
MEDYCYNA
CZASOPISMO TYGODNIOWE 

d l a  l e k a r z y - p r a k t y k ó w .
W  a r  u  n. U 1 p r z e d p ł a t y .

ro czn ie .....................................  rs. 5 kop. —
w W arszaw ie:  ̂ p ó łro c zn ie ..............................  „  2 „  50

k w a rta ln ie ...................................  1 „  25

N a  prow incyi j roczn ie   rS. 6
i w C esarstw ie t 

z p rzesy łką: ( pó łro czn ie   rs . 3
C e n a  o g ło s z e ń :  T rz y  p iarw sze po 15  kop. za  w iersz drobnem  pism em  lub za je g o  miejsce; 

nas tępne po 10  kop. za w iersz.
O głoszenia przy jm ują : w W arszaw ie R ed a k cy a .—w P ary żu  M. L . C. A dam  81 ru e  des Saints-Pferes.

T e l e f o n u  R e d a k c y i  Nr. 536.

O G Ł O S Z E N I A .

PEPSYNA I JEJ PRZETWORY.
W  szeregu środków  grających  ważną ro lę  w te ra p ii chorób żołądka, pepsyna w ybitne  

zajęła m iejsce. Chociaż jak o  część składow a praw idłow ego soku żołądkow ego pepsyna n ie  j e s t  
lekiem  w zwykłem  pojęciu , ze w zględu je d n a k , iż ona stanow i podstaw ę traw ien ia , gdyż zam ie­
nia b ia łkany  na p ep to n y , czyli b ia łko  k rzep n ące  na  b ia łko  rozpuszczalne (więcej ju ż  n iek rze- 
pnące), m a bardzo  w ażne lecznicze znaczenie. D aw niej stosow ano j ą  w n iek tó rych  tylko p rzy­
padkach osłab ionego  traw ien ia; z postępem  je d n a k  czasu g ran ice  w skazań do użycia pepsyny 
bardzo znacznie rozszerzonem i zostały , a to  zaw d z ięcza jąc  postępow i chem ii fizyjologiczne 

i spostrzeżeniom  klin icznym . O becnie fa rm ako logow ie  oraz k lin icyści zalecają pepsynę:

w konwalescencyi po wycieńczających chorobach, u osobników niedokrwistych cze­
gokolwiek niedokrwistość ta byłaby następstwem, w poczynających się suchotach 
płucnych, w przewlekłym nieżycie żołądka oraz nieżycie żołądka i kiszek, wreszcie, 
we wszelkich postaciach niestrawności polegających przew ażnie na  n ied o sta tk u  pepsyny 

w soku żołądkow ym .
W  obec częstszych dziś zapotrzebow ań pepsyny  z jed n e j s trony , a z drug iej, drożyzny 

przetw orów  zagran icznych  oraz bardzo w ysokiego cła, uważałem  za pożyteczne zająć się ich 
przygotow aniem  na m iejscu . W y rab iając  w szelkie p rzetw ory  pepsynow e, mogę jed n ak  jak o  n a j­
odpow iedniejsze celowi, zdaniem  lekarzy , polecić:

1. WilLO pepsynOWe dw uprocentow e, przygotow ane na  doborow em  winie francuz- 
kiem. Ł yżka zaw iera 5 g ran  pepsyny; zada je  się łyżkę p rzed  jedzen iem .

2. Elixir pepsini compositum. Stanow i połączenie pepsyny z wyciągami gorz­
kiem u Łyżka zaw iera  pepsyny g ran  3. Z adaje  się przed jedzen iem  po łyżce.

3. Pilulae antidyspepticae zaw ierają  pepsynę w połączeniu z ch in iną , kwasem  
solnym , i gorzkim  w yciągiem . Zadaw ać po 2 p igu łk i przed  jedzen iem .

U w a g a .  P rze tw ory  m oje są dwa razy tańsze  niż zagraniczne, w yrabiane są z pepsyny 
wytrzym ującej w szelkie próby chem iczne, a n ad to  zaw ierają ściśle  podaną daw kę pepsyny.

1 3 — 9 NI. Mutniański, W łaścic iel A p tek i, N ow y-Św iat N r. 18.
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APTEKA

J. RUTKOWSKIEGO
dawniej e . WERNERA

w  W a r s z a w i e ,  n i .  D ł u g a  ISTr. 1 6 .  

poleca:

Rabarbar chiński w proszku w najwyższym gatunku.
Wina lecznicze: rabarbarowe, chinowe, chinowo-rabarbarowe, 

pepsynowe i inne przygotowane na wyborowych winach.
Ekstrakt Słodowy do Zupy Liebiga dla dzieci.
Ł y żeczk a  k a w ia n a  teg o  ek stra k tu  ro zp u szczo n a  w  filiża n ce  c ie p łe g o  n ie -  

zb iera n eg o  m lek a  stan ow i t. z . Zupę Liebiga, zn a k o m ity  środ ek  o d ż y w c z y , 
p rzew y ższa ją cy  sw em i w ła sn o śc ia m i in n e  zn an e  sz tu czn e  p o k a rm y , za lecan y  
p rzez  w ie lu  lek a rzy  ja k o  pokarm  d la  n iem o w lą t i d z iec i o s ła b io n y ch  d łu g o ­
trw a łą  chorobą.

Wszelkie nowo wprowadzone do lecznictwa środki.
(d la  aptek , szp ita li i pracowni lekarsk ich  po cenach haudlowych).

Barwniki D-ra G. Griiblera z Lipska oraz wszelkie 
przetwory używane przy badaniach, mikroskopowych.
 12— 11

Wydawnictwo księgam i Teodora Paprockiego i S-ki w Warszawie
41 N o w y-Ś w i a t 41 

.A . S c ł i r o o t .
ŻYCIE I ZDROWIE CZŁOWIEKA 

Hygiena popularna dla wszystkich
T łu m a c z y ł z u p o w a żn ien ia  au tora  i o p racow a ł

Dr. ined. A. Fabian.
TREŚĆ ROZDZIAŁÓW.

W aru n k i zasadnicze by tu  ludzkiego u s tro ju .— U stró j lu d zk i i jego  p ie lęg n o w an ie .— W iek, po­
ry  życia i icli p ie lęgnow an ie .— R ozm aite sto su n k i ogólne i społeczne.— Objawy pospolitszych 

chorób i przep isy  zachowania się wobec nich. — D uchow e życie człow ieka i hyg iena umysłu.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
P rzed p ła ta  za całość, sk ładającą się z 5-ciu  zeszytów , w objętości m niej więcej 30 — 35 

arkuszy druku , wynosi d la  jednorazow o płacących rs . 2 kop. 5 0 , z p rzesy łką  pocztow ą rs. 3 
kop . 5 0 . P rzed p ła tę  sk ładać m ożna także częściowo, po kop. 6 0 za zeszyt. P rzy  odbiorze p ier­
wszego zeszytu płaci się i za o sta tn i, czyli rs. 1 kop. 2 0 . Sk ładający  przedp łatę  za całość otrzy­
m uje zeszyt pierw szy zaraz, a następne  zeszyty natychm iast po wyjściu takow ych— tam , gdzie 
p rzedp łata  w niesioną została. Po wyjściu z d ruku  zeszytu I l l - g o  p rzed p ła ta  za całość przyjmo­
w aną nie będzie. P o  ukończeniu dzieła cena znacznie podw yższoną zostanie.

Prenumerować można w księgarń' wydawców oraz we wszystkich księgarniach krajowych 
i zagranicznych. Wydawcy Teodor 1'aprocki i S-ka.
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MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE 

d l a  l e k a r z y - p r a k t y k ó w .
T R E Ś ó. Prace oryginalne. Ważniejsze szczegóły z nowoczesnej dyagnostyki i terapii chorób 

żołądka. Podał docent Dr. W. Jaworski. (Ciąg dalszy). — Streszczenia i wyciągi. 135. O wpływie 
chorób gorączkowych na choroby umysłowe. 136. Przypadek przewlekłego zapalenia oskrzeli włó- 
knikowego. 137. Gliceryna jako środek przeczyszczający. 138. O zatruciu amylenbydratem. — Kryty­
ka i Bibliografia. Dr. Mackenzie. Fryderyk Szlachetny i Jego lekarze. Streścił Witold Szumlański.— 
Odcinek. Uroczyste otwarcie Instytutu Pasteura d. 14 Listopada 1888 roku.— Wiadomości bieżące.— 
Ogłoszenia.

W AŻNIEJSZE SZCZEGÓŁY 
z nowoczesnej dyagnostyki i terapii chorób żołądka.

Podał Docent Dr. W. Ja^oróki.

(Ciąg dalszy.— Zobacz Nr. 47).

B. Nerwice ruchowe.
Neuroses gastricae motoricae.

Ż ołąd ek  w y k o n y w a  ty p o w e  ru ch y  rob aczk ow e n a w et po w y jęc iu  g o  z ja ­
m y brzusznej (S ch . I lo fn ie is te r )  g d y ż  m ieści w  sw y ch  ścian ach  sy stem  k om órek  
zw ojow ych . N a js iln ie jsze  ru ch y  p ow sta ją  w c z ę śc i od źw iern ik ow ej, g d z ie  się  też  
n a jw ięk sza  lic zb a  ty ch  k om órek  m ieści. P rzez  d z ia ła n ie  (p o d ra żn ien ie ) n er­
w ó w  b łęd n ych  stają  s ię  ru ch y  żo łą d k a  siln ie jszem i i regu larn ie jszem i (R eg n a rd  
i L o y e ) . D n o  i część  o d źw iern ik o w a  w y k o n y w a ją  d la  sieb ie  o d d z ie ln ie  ru ch y  ro­
baczk ow e, k tó re  od ch odzą  i doch odzą  ty lk o  do zeszn u ro w a n ia  o d d zie la jącego  
obydw a o d c in k i żo łąd k a . S tą d  p rzy jd z ie  k ied y ś  do ro zró żn ien ia  zb oczeń  ru ch o ­
w ych  częśc i od źw iern ik o w ej, k tó re  zd a ją  się b y ć  w a żn iejszem i, od zb oczeń  r u ­
ch ow ych  dna. W  stan ie  n a p e łn ien ia  żo łą d k a  ru ch y  ro b a czk o w e  teg o ż  są częst-  
szem i i w y d a tn ie jszem i, n iż  w  sta n ie  czczy m , a w p u st i od źw iern ik  są  zaw arte . 
IV stanach  p a to lo g ic z n y c h , p o leg a ją cy ch  na zm ian ach  w  u n erw ien iu , m oże być  
czyn ność ru ch o w a  żo łą d k a  w  ca ło śc i lu b  częśc iow o  p o d n iecon ą , a lb o  p rzec iw n ie  
osłab ion ą lu b  w reszc ie  n iep ra w id ło w o  zm ien ion ą . O  tem  m ożem y  w n io sk o w a ć  
z rezu lta tu  d o ty ch cza so w y ch  d ośw iad czeń  w y k o n a n y ch  na zw ierzę ta ch . V a len tin , 
S c h if f i  G o lz  w y w o ły w a li ru ch y  żo łą d k a  przez drażn ien ie  p i. Solaris, H ła sk o  przez  
drażnienie w zg ó rk ó w  czw oraczych , a G o lz  w id z ia ł n a w et o d ru ch o w e  ru ch y  ż o ­
łądka po d rażn ien iu  sk ó ry  i j e l i t .  Z a sta n o w ien ie  ru ch ów  w y m io tn y ch  żo łąd k a  
d ostrzega li G reve i R o sen  po p rzec ięc iu  rd zen ia , aż do b -go  k ręg u  p io rs io w e-  
go . U w zg lęd n ia ją c  w r e sz c ie , że  d la  w p u stu  i od źw iern ik a , dn a , częśc i w p u sto ­
w ej, a n aw et o d źw iern ik ow ej z w ie lu  m ie jsc  o śro d k ó w  n erw o w y ch , jak  o tem  
niżej m ow a będzie , m ogą b y ć  w y w o ła n e  ru ch y  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n i e  
o d  s i e b i e ,  a czk o lw iek  p rzy  p r a w id ło w y c h  w aru n k ach  m usi is tn ieć  za leżność  
i zborn ość  ty c h  ruchów  d la  w y k o n a n ia  e fek tu  ino tory czn  eg o , ła tw o  pojąć ja k a
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rozm aitość  zabu rzeń  w  czy n n o śc i ru chow ej żo łąd k a  w y d a rzy ć  s ię  i  ja k  liczne  
p rzy czy n y  sp row ad zić  je  m ogą.

XXXII. Kurcz częściowy lub całkowity żołądka.
1. K  u  r c z w p u s t u  ( Spasmus cardiae).

K u rcz  n erw o w y  w p u stu  p rzy jm u ją  au to ro w ie  na tej p o d sta w ie , że  p rzesu ­
w ając son d ę  p rzez w p u st d ozn aje  s ię  n iek ied y  z w ię k sz o n e g o  op oru , a O . d o­
strzega ł, że  w ten czas do son d y  w la n a  w oda, do  żo łąd k a  się  n ie  d osta je . Za n ie ­
p ra w id ło w y m  k u rczem  w p u stu  p rzem a w ia  ta k że  is tn ie n ie  p rzy p a d k ó w  b ębn icy  
żo łąd k a , w  k tó ry ch  g a zy , p om im o  ro zp rężen ia  żo łą d k a , d o le g liw o śc i p o d m io to ­
w y c h  i u siło w a ń  ch orego  do w y w o ła n ia  od b ijań , do p rze ły k u  d ostać się  nie  
m ogą. Z jaw iska te  m ogą je d n a k  p o w sta ć  i p rzez  s iln e  sk u rcze  sam ego  p rze ły ­
k u . P r z y  is tn ien iu  n ad żerek  lu b  ow rzod zeń  w p u stu , ku rcz  teg o ż  je s t  w ie lce  
p raw d op od ob n ym . Za m o ż liw o śc ią  is tn ie n ia  ch o ro b o w eg o  k u rczu  w p u stu  z przy­
czyn  o środ k ow ych  przem aw iają  ok o liczn o śc i, że  O p en ch o w sk i w y k a za ł is tn ien ie  
nn. constrictores cardiae, zaś K n a u f i H ła sk o  d o strzeg a li k u rczo w e  zw iera n ie  się  
w p u stu , k tó re  m o g ło  b yć w y w o ła n e  w  d o św iad czen iach  p ierw szeg o  p rzez  draż­
n ien ie  dolnej częśc i rd zen ia  p a c ierzo w eg o , a d ru g ieg o , w zg ó rk ó w  czw oraczych .

2 . K u r c z  o d ź w i e r n i k a  ( Spasmus pylori).

O dźw iern ilc  je s t  w p raw d zie  z w y k le  zam k n ięty  i  ty lk o  od  czasu  do czasu  
dla  p rzep u szczen ia  m iazg i p ok arm ow ej s ię  o tw iera . W  sk u tek  m ie jsco w eg o  pod­
rażn ien ia , ja k  p rzez  z e tk n ię c ie  s ię  z ostrą  m ia zg ą  p ok arm ow ą  a lb o  so k iem  żo­
łą d k o w y m  w  razach is tn ie n ia  n ad żerek  lub  w rzod u  w  o d źw iern ik u  m oże zaci­
śn ięc ie  teg o ż  trw ać  d łu ż sz y  czas. S tąd  sk u rcz  o d ź w ie r n ik a  m a p o w sta w a ć  przy  
n ad m iern em  w y d z ie la n iu  k w . so ln eg o  (K m . R .) ja k o  też  w e  w rzo d z ie  od źw ier­
n ik a  i p row ad zić  n aw et do ro zstrzen i, k tó ra  po  u sta n iu  k u rczu  m oże zn ik n ąć  
ja k  to  O . w  jed n y m  p rzy p a d k u  w rzod u  o d źw iern ik a  d o strzega ł. O  ile  sam oist­
n y  k u rcz  n e r w o w y  o d źw iern ik a  is tn ie je , n ie  d a  s ię  d o k ła d n ie  p o w ied z ieć . Za 
m o żliw o śc ią  j e g o  is tn ien ia  ja k o  sam oistn ej n erw icy  p rzy ro d y  ośrodkow ej p rze­
m aw ia ją  d o św ia d czen ia  fizyo log iczn e , że  zaw a rc ie  o d źw iern ik a  m ożn a  w yw ołać  
p rzez  d rażn ien ie  n erw u  b łęd n eg o  (O . D o b b ert), a lbo  doln ej częśc i rdzen ia  
(D o b b er t), lub  też  n iek tó ry ch  m iejsc  w  m ózgu  (sulcus cruciatus, corpus guadrige- 
minurn A . F ra n tzen ). P rzy p u szcza ją  ró w n ież  (L eb ert, J o l ly ) ,  że w  h y stery i i neu­
ra sten ii is tn ie je  kurcz o d źw iern ik a , k tó ry  sp ra w ia , że  gazy  bądź to  w y tw o ­
rzone z treśc i żo łąd k ow ej, bądź ja k o  p o łk n ię te  p o w ie trze , z żo łąd k a  do je lit  
p rzed o sta ć  się  n ie  m ogą  i sp raw ia ją  b ęb n icę  żo łąd k a  (pneumatosis gastrica), co 
ty lk o  w ten cza s j e s t  m ożliw em , je ż e l i  ró w n o cześn ie  is tn ie je  k u rcz  w p u stu . B ę- 
b n ica  żo łąd k a  w y stęp u je  n a w et w  żo łąd k u  czczym . S p raw ia  ona często  bardzo  
d o k u cz liw e  d o le g liw o śc i przez u cisk  żo łąd k a  na p rzep o n ę , p łu ca , serce, szcze­
gó ln ie j w o b ec  w a d  sercow ych . C h orzy  u sk arżają  się na p rężen ie  i pulsacye  
w  d o łk u  p od sercow ym , b ic ie  serca , u tru d n ien ia  od d ech u  (asthma dyspeplicum), 
za w ro ty  g ło w y , k tó re  to  ob jaw y po u stąp ien iu  odbijań  s ię  zm n iejsza ją .

L e c z e n i e  b ęb n icy  żo łąd k a  byw a rozm aite . S y m p to m a ty czn ie  można 
sp raw ić  u lg ę  p rzez  w y p u szczen ie  g azów  zap om ocą so n d y , a lb o  p rzez m ięsien ie
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o k o lic y  żo łąd k a . J e ż e l i  p rzyp u szczam y  tło  n erw o w e b ęb n icy , to sto su jem y  g a l­
w a n izo w a n ie , za b ieg i h y d r ia ty czn e , le c z e n ie  brom ow e. J e ż e li p rzy czy n a  jest o rg a ­
n iczn a , t . j .  ferm en ta cy a  i n ied o w ła d  m ech an iczn y  żo łą d k a  (dyspepsia flatulen-  
ta), to  p o stęp u jem y  w e d łu g  sp osobów  leczn iczych  p od an ych  w  u stęp ie  X V I I I .  8 .

3 . K u r c z  ż o ł ą d k a  ( Gastrospasmus).

B io rą c  a n a lo g ią  z p o k rew n y ch  żo łą d k o w i je l i t ,  kurcz ca łeg o  n arządu  je s t  
m o ż liw y , jed n a k  tru d n o  da się  p rzed m io to w o  s tw ierd z ić . C h orzy  p od  nazw ą  
ku rczu  żo łą d k a  rozu m ieją  z w y k le  u czu c ie  bó lu  p o łą czo n e  ze zeszn u row an iem  
w  d o łk u  p od sercow y in , tak  że „k urcz żołądka" j e s t  w ła śc iw ie  a lbo ten  sam  ob­
ja w  co g a stra lg ia , a lb o  k u rczen ie  s ię  żo łąd k a  ca łk o w ite  lu b  częśc io w e , k tórem u  
to w a rzy szy  sta le  u czu cie  b ó lu  i j e s t  p raw d op od obn ie  n erw icą  ru ch o w o -czu cio -  
wą. T o  też  i le cz en ie  k u rczu  żo łą d k a  je s t  to  sam e, co i g a str a lg ii (p . u st. 
X X I X ) .

XXXIII. Wzmożenie ruchów robaczkowych żołądka.
N i e p o k ó j  r o b a c z k o w y  ż o ł ą d k a  (K m .).

Tomnina ventriculi nervosa.

W  o k o licy  żo łąd k a  są  w id o czn e  fa low an ia  p ostęp u jące  od lew ej stron y  ku  
praw ej, lu b  p rzec iw n ie , przyczem  ch o ry  dozn aje  n iep rzy jem n eg o  lub  b o lesn ego  
uczucia . S ch . i G la x  d o strzeg a li obok  ro b a czk o w y ch  ruch ów  p o stęp o w y ch , ta k ­
że p e ry o d y czn e  p rzeszn u ro w a n ie  się  żo łą d k a , od pow iad ające  g ra n icy  m ięd zy  
częścią  odźw iern ik ow rą, a dnem  żo łą d k a . P rzy p a d k i w zm o żo n eg o  ru ch u  rob acz­
k o w e g o  żo łą d k a , dotąd  ob serw ow an e (C ah n , G la x  i t. d .) w y k a z y w a ły  is tn ien ie  
rozstrzen i żo łą d k a , d la  k tórej n ie  m ożn a  b y ło  an atom iczn ej p od staw y  w ykazać. 
N a leży  je d n a k  co do ro zp o zn a n ia  tego  ob jaw u  ch orob ow ego  m ieć  s ię  n a  o str o ­
żn ośc i, g d y ż  ru ch y  p ę tli  j e l i t  c ien k ich  p o k ry w a ją cy ch  n iek ied y  żo łą d ek  m ogą  
ten  ob jaw  w y w o ła ć  (L .). W  p rzy p a d k a ch  zac iśn ięc ia  o d źw iern ik a  z n astęp ow ą  
rozstrzen ią , d o strzeg a ln e  ru ch y  rob aczk ow e żo łąd k a  dają s ię  często  w id z ieć  
i m ogą b y ć  ła tw o  w y w o ła n e  przez n a g łe  w strzą śn ien ie  p o w ło k  p a lcem  lub  p r z y ­
tk n ięc ie  z im n ej szk la n k i do n ich . D z iw n ą  w y d a je  s ię  ta  o k o liczn o ść , że  w zm o ­
żonem u ru ch o w i rob aczk ow em u  żo łąd k a  to w a rzy szy  z w y k le  zap arc ie  sto lca .

W  ce lu  le cz en ia  n iep ok oju  rob aczk ow ego  żo łą d k a  używ ano: p rzep łó k iw a ń ,  
g a lw a n izo w a n ia  żo łą d k a  (p . ust. X X X ) ;  natrium bromatum  1 — 2 gm . (1 6 — 32  
gn .) p . tl., extractum bellado7iae0,02 — O,0‘ó ( 3 */3— Sn -)j°- za b ieg ó w  h y d r ia ty -  
czn y ch  w  ła g o d n y  sposób  sto sow an ych , a m iejscow o n a try sk ó w  szk ock ich .

Zboczenia wywołane wskutek ruchów przeciwrobaczkowych 
żołądka i przełyku.

Są to  zb o czen ia  b ard zo  częste  w y stęp u ją ce  p od  rozm aitem i ob jaw am i, j a ­
ko odbijan ia , zw ra ca n ie , p rzeżu w a n ie , w y m io ty .

XXXIV. Odbijanie nerwowe. Eructatio nervosa.

a. O d b i j a n i e  p r z e ł y k o w e .  Eructatio oesophagea.

P r z e ły k  u cz ło w iek a  p rzed staw ia  w ed łu g  badań C ybulsk ieg o  i M ik u l i- 
Cza rurę zosta jącą  sta le  w ew n ątrz  o tw a rtą  a p o w i e t r z e m  w y p e ł n i o n  ą.
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P o w ie trze  do  n iego  dostaje s ię  w sk u te k  ru ch ó w  p o ły k o w y ch . W ie le  też osób  
m oże p rzez sto sow n e ruch y  p o ły k o w e  n ie ty lk o  p r z e ły k  a le  i żo łą d ek  n a p e ł­
n ić  p ow ietrzem . P o  tak iem  n a p e łn ien iu  w y stęp u ją  od ru ch y  w  p ostaci od- 
bijań , a n a w et czk a w k a  i w y m io ty . P rzew a żn a  część  od b ijań  n iem a ją cy ch  ani 
w on i a n i  s m a k u ,  tak  zw a n y ch  p u s t y c h ,  a p o w sta ją cy ch  w o b ec  żo łąd k a  
czczeg o  i z u p e łn ie  sk u rczo n eg o , za w d z ięcza  sw ój p o czą tek  p o b u d liw o śc i odru­
ch ow ej p o ły k u  i p rze ły k u , w sk u te k  czeg o  p ow ietrze  stam tąd  zosta je  n a g le  w y­
d a lon e, a n ow a ilo ść  asp irow an a . T eg o  rodzaju  od b ija n ia  zd arzają  s ię  bądź to 
sam oistn ie , bądź w  p rzeb iegu  h is tery i i n eu ra sten ii. D o w o d zą  on e w ie lk ie j 
p ob u d liw ośc i o d ru ch o w ej, g d y ż  m ogą  b yć n a w et od  ob w od u  w y w o ła n e . D w a  
p rzy p a d k i tego  rod zaju , p o d ob n ych  pod  p ew n y m  w zg lęd em  do o p isan ych  przez  
P io tr a  F ranka  ja k o te ż  R u d o l ph i’ego za u w a ży łem  m ięd zy  m ojem i p acyen ta - 
m i (p . ust. X X V ) .

b. O d b i j a n i e  ż o ł ą d k o w e .  E rm tatio  gastriea.

J e ż e li żo łą d ek  je s t  w y p e łn io n y  gazam i, to  p o w sta ją  a lbo  o b ja w y  b ębn icy  
żo łąd k a , je ż e l i  z n ieg o  g a z y  w yd ostać  s ię  n ie  m ogą , a lbo od b ijan ia . P o łk n ięc ie  
p o w ie trza  sam ego  lu b  z p ok arm am i (K re tsch y ) s ta n o w i n a jczęstszą  p rzyczyn ę  
n erw o w eg o  od b ijan ia  żo łą d k o w eg o . D o  w y stą p ien ia  je g o  p o trzeb a  p ow sta ­
n ia  ru ch u  p rzec iw rob aczk ow ego  n ie ty lk o  żo łąd k a , a le  i p rze ły k u , k tó r y  kur­
cząc się  o tw iera  w p u st, przez co g a z y  z żo łąd k a  się  w y d o sta ją . W ie lu  au to ­
rów  (S t ille r , R th . P . G la x ) p rzy jm u ją  za  p rzy czy n ę  od b ijań  z w ięk szen ie  ru ­
ch ów  żo łą d k a , a o słab ien ie  w p u stu . J ed n a k  n a  p o d sta w ie  d ośw iad czeń  F ra n tze -  
na, k tó ry  przez  d rażn ien ie  suleus cruoiatas b y ł w  stan ie  w y w o ły w a ć  otw ieran ie  
s ię  w p u stu , a ró w n o czesn e  za m y k a n ie  s ię  od źw iern ik a , m ożna p rzy p u śc ić , że 
w  w ięk sze j częśc i od b ijań  n erw o w y ch , szczeg ó ln ie j c z c z y c h , p o ja w ia  s ię  przez  
d zia łan ie  o środ k ów  n erw o w y ch  za p o śred n ic tw em  n. dilatator cardiae, w yk ry tego  
p rzez  O p en ch o w sk ieg o , r o z l u ź n i e n i e  w p u s t u  p rzy  rów n oczesn em  
zac iśn ięc iu  k u rczo w em  od źw iern ik a . J e ż e li je s z c z e  is tn ie ją  w zm o żo n e  ruchy  
p rzec iw ro b a czk o w e , a w żo łąd k u  zn a jd u je  s ię  treść  k w aśn a , ja k  to m a m iejsce  
n a w et w  żo łąd k u  czczym  w  p rzy p a d k a ch  so k o to k u  żo łą d k o w eg o , to  pow staje  
u c z u c i e  z g a g i  (pyrosis) (E m ,) .

O d b ijan ie  p rzy  w y d ę ty m  ż o łą d k u  p rzem a w ia  za  od b ijan iem  żołądkow ein  
a jeże li p rzy  od b ijan iach  na c z c z o  g a zy  m ają w oń  lu b  sm ak , to  p raw d op o­
d ob n ie  n ie  są on e p o w ie trzem  p o łk n ię te m , a le  w y tw o r z y ły  się  z m ia zg i pokar­
m ow ej a lbo  d o sta ły  s ię  z j e l i t  do żo łąd k a . U  2 1 -le tn ieg o  żo łn ierza , k tó ry  sk ar­
ż y ł się  n a  od b ijan ie , w zd ęc ie  i c iśn ien ie  w  żo łą d k u , tak  p rzy  b ad an iu  żołądka  
czczeg o , ja k o te ż  po u ży c iu  p ok arm ów , w y d o b y w a łe m  treść, k tóra  n ie  przedsta­
w ia ła  an i ferm en ta cy i, an i żadn ych  m ik ro -o rg a n izm ó w  ferm en ta cy jn y ch  przy 
zn acznej k w a so c ie  p och od zącej ty lk o  od w o ln eg o  k w . so ln e g o , a pom im o to 
w y d a w a ła  s iln ą  w oń  k w . sia rk o w o d o w eg o , k tó r y  ty lk o  z j e l i t  do żo łąd k a  m ógł 
s ię  dostać. O d b ija n ie  je s t  d la  ch orego  ob jaw em  n iep rzy jem n y m , jed n a k  w przy­
p ad k ach  b ęb n icy  żo łąd k a  p ożąd an ym , tak  że sam i ch o rzy  s ilą  się , aby one w y­
s tą p iły .

L e c z e n i e  o d b i j a ń  j e s t  częśc iow o  p sych iczn e; p o leca  s ię  chorym , aby
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się p o w strzy m y w a li tak  od  p o ły k a n ia  p ow ietrza , ja k o te ż  p rzy tłu m ia li p o ły k o w e  
ruchy zw ro tn e . S y m p to m a ty czn ie  u ży w a  się  zim nej w od y , lo d u , n a w et w od y  
sodow ej, po k tórej w y stę p u je  k ilk a k r o tn e  odb ijan ia , a p o tem  u lg a . W id z ia łem  
jednak  u  lu d z i zu p e łn ie  zd ro w y ch , po w od zie  sod ow ej, k tó ra  op rócz k w . w ę ­
g low ego  za w iera ła  w  zn aczn ej c zęśc i p ow ietrze  a tm osferyczn e , w y stęp o w a n ie  
dokuczliw ej b ęb n icy  żo łą d k a  z u tru d n ien iem  odbijania . S to su je  s ię  je s z c z e  d la  
stłum ien ia  odb ijań  śro d k i a lk a liczn e , w  p rzy p u szczen iu , że  p rzy czy n ą  odbijań  
może b yć n a d m iern a  k w a śn o ść  treści żo łą d k o w ej, a m ian ow icie: magnesia usta, 
aq. calcis, carbo ligni depuratus ( 1,0  =  16 gn . p. d .) w  p roszk u  lu b  ze  such ark a­
mi, w  p rzy p u szczen iu , że  w ę g ie l p o ch ło n ie  g a zy . W  ce lu  trw a łeg o  u su n ięc ia  
odbijań n erw o w y ch  b yw ają  sto so w a n e z ro zm aitym  sk u tk iem : P r z e tw o r y  za­
w ierające a trop in ę  i brom , osob n o  lu b  razem  p od aw an e, ja k o też  g a lw a n izo w a ­
nie. G l ax  p o leca  w ilg o tn e  op ask i i n a try sk i n a  o k o lic ę  żo łą d k a  ja k o te ż  fara- 
d yzow an ie m ięśn i b rzu szn ych .

XXXV. Zwracanie pokarmów (Poensgen).
(Regurgitatio nervosa).

P o  sp o ży c iu  p o k a rm ó w , szczeg ó ln ie j p ły n ó w , b yw a  c z ę ś ć  t y c h ż e  
zw racaną do ja m y  ustnej i na  z e w n ą t r z  w y d a l o n ą ,  a p a cy en c i podają, 
że w ym io tu ją . C h o rzy  ta cy  za zw y cza j n ie  ch u d n ą  zn a czn ie , ja k  to  m a m iejsce  
we w ła śc iw y ch  w y m io ta ch , g d y ż  p rzew ażn a  część p ok arm ów  w  żo łą d k u  się  
zatrzym u je . C zęśc io w e  zw ra ca n ie  pokarm ów  zd aje  s ię  p o leg a ć  na tym  sam ym  
m ech an izm ie , co i od b ijan ia  żo łą d k o w e , t. j .  na  p rzec iw ro b a czk o w y ch  ruchach  
żołądka, a p rzew ażn ie  p r ze ły k u . Z w racan ie  n a p o ty k a łem  bardzo często  u n ie ­
zam ężn ych  iz ra e litek . C zęsto  tow arzyszącym  o b jaw em  b yw a  czk aw k a  (singultus) ,  
In n ych  o b ja w ó w  p o d m io to w y ch  lu b  p rzed m io to w y ch  zazw yczaj n ie  d o strzeg a ­
łem . Z w racan ie  p o k a rm ó w  n a p o ty k a m y  tak że  w  o rg a n iczn y ch  zm ian ach  p rze ­
łyk u , a m ia n o w ic ie  w  zaciśn ięciach  i u ch y łk a ch  tegoż .

L e c z e n i e  je s t  to  sam o, co i odbijań  żo łąd k a . U  je d n y c h  pom agają  
k ro p le  z tinct. belladonae i k o k a in y , lu b  p en z lo w a n ie  p o ły k u  5%  rozczyn em  
kok ain y  p rzed  jed zen iem , u  in n y ch  p sy c h ic z n y  w p ły w  p rze z  son d ow an ie  i p rze -  
p łb k iw a n ie , do c z e g o  trzeb a  u ży ć  gru b szy ch  son d , u in n y ch  je s z c z e  m ocn o  
ogrzane n ap oje  n p . h erb ata , m ałe  d aw k i k o n ia k u  lu b  s iln e g o  w in a , u  n ie k tó ­
rych w reszc ie  g a lw a n izo w a n ie  żo łą d k a  a lb o  n erw u  w sp ó łczu ln eg o  i b łęd n ego  
w  częśc i szy jn ej. W  u p o rczy w y ch  p rzy p a d k a ch  u stęp o w a ły  zw racan ia  po p rze ­
byciu  le c z e n ia  w  zd ro jach  że le z is ty ch  (K r y n ic y , Ż eg iesto w ie , F ra n zen sb a d zie ), 
J e ż e li p o b y t w  zdrojach  że le z isty ch  n ie  je s t  m o ż liw y , to  n a leży  p rób ow ać p rze­
tw orów  ż e le z is ty c h , ja k  w o d y  sztu czn ej że lez istej z fab ryk i R żą cy  i  C hrnur- 
sk iego  w  K r a k o w ie  po d w ie  sz k la n k i d z ien n ie , ferrum albuminatum Drees po  
3 ły żec zk i d z ien n ie , a lbo trzy  razy  d z ien n ie  p o  jed n e j ły żec zce  k aw ow ej z m ię-  
szaniny: liguor fe r r i sesguicJdoreti 3 ,0  (48 g n ,) , w o d y  zw ycza jn ej p ó ł szk la n k i 
z d o d a tk iem  je d n e g o  b ia łk a  ja ja  k u rzeg o  d ob rze  u b iteg o . J a k  w o g ó ln o śc i w e  
w szystk ich  n erw ica ch  żo łądka m ożn a  u ży ć  i tu  p rze tw o ró w  a r s e n u  np. 
w m ięsza n in ie  następującej: A g. arsenioosi 0 ,0 3 =  '/2 g n ., chinini muriat. 2 ,0 ( 3 2 g n . )  
AL / .  p .  N r. X I I  D S .  trzy  p ro szk i d z ien n ie  w  g o d z i n ę  p o  j e d z e n i u
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u żyć. Co do 3 a d ł  a , to p o leca m y  ja d a ć  w  m alej ilo śc i , a często , p ły n ó w  zaś 
ja k  najm niej u żyw ać .

XXXVI. Przeżuwanie ( Ruminatio , merycismuś).

D o ty czą ce  osoby z w y k le  m ają bardzo dobre ła k n ien ie , jedz;} w ie le  i s z y b ­
ko. L ecz  w  k ilk a n a śc ie  m in u t do k ilk u  g o d z in , p ok arm y p od ch od zą  do ja m y  
u stn ej, i zostają  z lep szy m  je s z c z e  sm ak iem , n iż  za p ierw szy m  razem  p o w t ó r ­
n i e  p r z e ż u w a n e .  W o b ec  teg o  zb oczen ia  sp o strzeg a n o  is tn ie n ie  ro z strzen i 
żo łąd k a , w  n a jn o w szy m  p rzy p a d k u  A lta  n ad m iern ą  lcw aśność, k tóra  d aje p ow ód  
do p ozostaw an ia  p ok arm ów  w  żo łąd k u  przez  d łu ższy  czas, i w y tw o rzen ia  ruch ów  
p rzec iw rob aczk ow ych  żo łąd k a , a w  n a stęp stw ie  p r z e ły k u . P rzew a żn a  część  au ­
torów  u p atru je  p rzy czy n ę  teg o  zb o czen ia  w  p orażen iu  w p u stu . P r z e ż u w a ­
n ie  u lu d zi n ie  je s t  częstem  z ja w isk iem , ro zp o czy n a  się  ono  w  w ie k u  d z iec ię ­
cy m , m oże b yć i p rzez  n a śla d o w n ic tw o  n a b y te  (R o ss ier ) a trw a ca łe  ż y c ie . 
P rzeżu w a ją cy  m ają się  p rzy  tem  d ob rze i ży ją  do późn ej starości. P a c y e n t, 
k tó reg o  ja  m ia łem  sp osob n ość  ob serw ow ać, l ic z y ł la t 27 , w y g lą d a ł b ard zo  d o­
brze i zaczą ł od żu w ać w d z iec iń stw ie  bez w ia d o m eg o  m u p ow od u .

L e c z e n i e  o d ż u  w a n i a  n ie  w y k azu je  d otąd  św ie tn y ch  w y n ik ó w . 
S iłą  w o li są ch o rzy  w  stan ie  o d żu w a n ie  p ow strzym ać, czu ją  s ię  jed n a k  po ta -  
k iem  st łu m ien iu  n ied o b rze . N a jn o w szy  p rzy p a d ek  zbadany d ok ład n iej p rzez  
A lta  w y k a zy w a ł ro zstrzeń  (n a  2 y 2 p a lca  p on iżej p ęp k a ) i nad m iern ą  k w aś-  
ność p od czas tra w ien ia  poch od zącą  od  kw . so ln eg o  (3 ,4 5  p . m. 1IC1.). W y le ­
czen ie  zo sta ło  o sią g n ięte  przez k ilk arazow e p rzep łó k a n ie  żo łąd k a , p od aw an ie  
so li k arlsb ad zk iej n aczczo , a sod y  po  jed zen iu  w  czasie , k ied y  u czu c ie  g ło d u  
w y stęp o w a ło ; ró w n o cześn ie  farad yzow an o  k ilk a k ro tn ie  w p row ad za jąc  k a tod ę  
do p rze ły k u . Z asłu gu je  na u w agę  w tym  p rzy p a d k u  ta o k o lic zn o ść , że  n ad ­
m ierna k w aśn ość  podczas traw ien ia  w y stęp o w a ła  w ten czas, k ie d y  ch ory  w strzy ­
m y w a ł się  od przeżu w ania , zaś n ie  b y ło  je j , je ż e l i  ch orem u d o zw o lo n o  obiad  
p rzeżu w ać, t . j .  m iazgę  p ok arm ow ą  ze zn aczn ą  ilo śc ią  ś lin y  zm ięszać .

(d. c. n).

S T R E S Z C Z E N I A  I  W Y C I Ą G I .

135. J u l. W ag n er . 0 wpływie chorób gorącihowych ua choroby umysłowe. A u ­
tor  podaje w ie le  w ła sn y ch  zad ziw ia jących  sp ostrzeżeń . P ie r w sz y  ze sp ostrzega ­
n y ch  p rzezeń  p rzyp ad k ów  d o tyczący  o b łą k a n ia , k tó re  się r o z w in ę ło  p od czas k a r ­
m ien ia  („ Ractationspsychose”) w  ch w ili p rzejśc ia  j e g o  w e w tó rn y  ok res n ie­
u d o ln o śc i u m ysłow ej, choroba trw a ła  ju ż  9 m iesięcy . „ D z ię k i ty fu so w i, k tórego  
p rzeb ieg  b y ł n iezb y t c ię ż k i, stan  chorej o ty le  s ię  p o p ra w ił, że  n a  raz ie  m oż­
na b y ło  sp o d ziew a ć  s ię  z u p e łn eg o  n aw et w y le c z e n ia .’’ W sk u tek  ty fu su  nastą­
p iła  n iezap rzeczen ie  trw a ła  i znaczna p op raw a w  sta n ie  u m y sło w y m  chorej. 
D r u g i p rzyp ad ek  d o ty c z y ł ep ilep ty k a , ch orego  ju ż  n ieco  n a  u m ysł; d z ięk i silnej 
g o rą czce  p rzery w a n ej, w ie lo le tn ia  p adaczka ch o reg o  te g o  z n ik ła  ca łk ow ic ie , 
g d y ż  w  c iągu  12 la t n a stęp n y ch  ani razu  się n ie  u k aza ła . N a  n ieu d o ln ość  
u m y sło w ą  g o rączk a  n ie  m ia ła  żad n ego  w p ły w u . C z tery  in n e  p rzy p a d k i stosują  
się do w p ły w u  o sp y  na ch orob y  u m y sło w e . Z ty ch  je d e n  d o ty czy ł 33 -le tn ie -  
go  p a ra lity k a , u  k tó reg o  ch orob a  ju ż  trw a ła  2 la ta , d ru g i ch orego  od w ie lu  
la t  na p ad aczk ę  i j u ż  ca łk iem  zn ied o łężn ia łeg o , trzec i i czw a rty  ch orych  na

www.dlibra.wum.edu.pl



p r z e w le k ły  od la t 4  resp . 8 trw ający  ob łęd . W e w szy stk ich  ty ch  p rzyp ad k ach  
stan  u m y sło w y  p o  p rzejśc iu  ch orob y  gorączkow ej p ozosta ł bez  zm ian y . C o się  
ty cze  w p ły w u  róży  na  p rzeb ieg  ch orób  u m y sło w y ch , to  au tor p o d a je  3 w ła sn e  
od n ośn e sp ostrzeżen ia . W  p ierw szy m  p rzypad ku  b y ła  choroba u m y sło w a , p ow ­
sta ła  w  la tach  zw ro tu  p łc io w e g o , i p rzeb iegająca  o stro , choroba ta m im o to, 
że zaczę ła  ju ż  p rzech od zić  w e  w tó rn y  okres n ieu d o ln o śc i u m y s ło w ej, u stą p iła  
zu p e łn ie  w sk u tek  c iężk iej róży  tw arzy , która się pojaw iła  w  10 m ies ięcy  od  
p oczą tk u  ch o ro b y  u m y sło w ej. W  d ru g im  przypadku m ia ł au tor do czy n ien ia  
z c iężką  m elan ch o lją , k tóra  p rzech od ziła  ju ż  w p om ięszan ie  i n ieu d o ln o ść  u m y ­
słow ą; i ta  p sy ch o za  p od  w p ły w e m  b ardzo silnej róży , k tórą  d o tk n ię tą  b y ła  
ca ła  górn a  p o ło w a  c ia ła , p o p ra w iła  s ię , lecz  ty lk o  do p ew n eg o  stop n ia . T rzec i 
p rzy p a d ek  d o ty czy ł p ew n ej ch orej w ia t a c h  zw rotu  p łc io w e g o , k tóra  ju ż  od  3 '/2 
la t c ierp ia ła  na o stry  ob łęd  p o łą czo n y  z h a llu cyn acjam i i  k tóra  p rzeb y w szy  
ciężk ą  różę  g ło w y , c a łk o w ic ie  z chorob y  um ysłow ej s ię  w y leczy ła . P r ó c z  tych  
trzech , autor o b serw ow ał je s z c z e  10 in n y ch , w k tórych  róża w ik ła ła  ch orob ę  
u m y sło w ą . B y ły  to  w sz y stk o  p rzyp ad k i p rzew lek łeg o  ob łęd u  lub  w ie le  la t  trw a ­
ją c y c h  zabu rzeń  u m y s ło w y c h , w  k tórych  chorob a zakaźn a sp ro w a d za ła  p o p ra ­
w ę, p opraw a ta  je d n a k  b y ła  nad er n ie trw a ła . C o się  ty cze  k w esty i, w  ja k i  
sp osób  ch orob a  g o rączk ow a  m oże p ow od ow ać w y leczen ie  s ię  z chorób  u m y s ło ­
w y ch , to  je s t  ona  bard zo  tru d n a  do rozw iązan ia . A b y  się  p rzek on ać , w  ja k ic h  
w aru n k a ch  m o ż liw y m  je s t  le c z n ic z y  w p ły w  chorób  g o rą czk o w y ch  n a  chorob y  
u m y sło w e , autor u ło ż y ł ta b lice  ze  zn an ych  z litera tu ry  i sw o ich  w ła sn y ch  w y ­
p a d k ó w  i p rzy szed ł do Avniosku, że  p łeć  n ie  g ra  żadnej ro li, co zaś do w iek u , 
to m a on zn aczen ie  ta k ie , j a k  w  o g ó le  przy w y lecza n iu  s ię  z ch orób  u m y s ło ­
w y c h . W ię k s z e  zn aczen ie  p rzyp isu je  autor d łu g o tr w a ło śc i ch o ro b y , co do k tó ­
rej je s t  n a stęp u ją ceg o  zdania: ,,J e ż e li chory  u m y sło w y  u le g n ie  jed n e j ze
w sp om n ian ych  ch orób  zak aźn ych  w  c iągu  p ierw szej p o ło w y  rok u  trw a n ia  
p sy c h o z y , to  je s t  w ie lk ie  p raw d op od ob ień stw o , że się z  ch orob y  u m y s ło ­
wej w y le c z y .’’ W sz e la k o  zd a rza ły  się p rzyp ad k i w y le c z e n ia  pom im o w ie ­
lo le tn ie g o  trw an ia  chorob y. C o się  tycze  p ostaci zab u rzeń  u m y sło w y ch , 
to  w y le c z e n iu  p o d leg a ją  u a tu ra ln ie  po n ajw iększej częśc i ty lk o  ch oroby  
u lecza ln e; a to li znajduje s ię  w  tab licy  w  szereg u  p rzyp ad k ów  w y leczo n y ch  13 
ta k ich , o k tó ry ch  o d n ośn i au torow ie  k a tegoryczn ie  się  w y ra ża li, że b y ły  to  
stan y , w  k tó ry ch  w y tw a rza ła  s ię  ju ż  w tórn a n ieu d o ln ość  u m y sło w a , d a lej, 5 ta ­
k ich , w  k tó ry ch  n ieu d o ln o ść  ta is tn ia ła  ju ż  w form ie sk oń czon ej, a dalej 3 ta ­
k ie , w  k tó ry ch  is tn ia ł ob łęd  p rzew lek ły . N ajm niej w p ły w u  m ają ch orob y  g o ­
rączk ow e na p a d a czk ę . N a b ezw ła d y  zd ają  s ię  w yw ierać  w p ły w  p o m y śln y  
p rzew a żn ie  o stre  w y sy p k i, róża, a p rzed ew szystk iem  za p a len ie  tk a n k i łączn ej  
podskórnej i p r z e w le k łe  sp raw y  ropne. W  koń cu  autor gorąco  za leca  
ce lo w e  sto so w a n ie  ch orób  zak aźn ych  g o rą czk o w y ch , ja k o  środka le cz n iczeg o  
p rzec iw  ch orob om  u m y sło w y m , w każdym  jed n a k  p o szczeg ó ln y m  p rzyp ad k u  
w o b ec  d z is ie jszy ch  d o św ia d czeń  n a leży  staw iać  nader śc is łe  w sk azan ia . ')

( Jahrbucher / .  Psychiatrie V II. 1 u. 2  H eft. — Erlenmeyer s Centralłai. 18S7). A .  W7.
136. P rof. D r . E . I I . K iscii z P ra g i i M arienb ad u . Przypadek przewlekłego 

zapalenia oskrzeli włóknikowego. P rzy p a d k i p rzew lek łe g o  za p a len ia  o sk rze li w łó -  
k n ik o w eg o  c ią g le  je s z c z e  n a leżą  do stan ów  ch o ro b o w y ch , zarów n o rzad k o  k li­
n iczn ie  o b serw o w a n y ch , ja k  i p od  w zg lęd em  p o ch o d zen ia  zag a d k o w y ch , tak  iż  
k a żd y  n o w y  p rzy czy n ek  do k a zu is ty k i tej chorob y  je s t  nader d la n au k i c iek a ­
w y . K isch  op ow iad a  o jed n y m  p od ob n ym  p rzy p a d k u , k tó ry  m ia ł sposob ność  
w  c ią g u  w ie lu  la t ob serw ow ać i p od aje  o p is  w y k rztu sza n y ch  skrzep ów : S ., 66

‘) A u to r p roponu je  rob ić  odnośne próby  ze szczepieniem  róży, gdyż łatw o je s t  o trzym ać 
czyste hodow le zarazka róży i dośw iadczenia te  p rzedstaw iają  m ałe n iebezpieczeństw o dla o ta ­
czających.
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la t  m ający , s iln ie  zb u d ow an y  i o ty ły  m ężczy zn a , d o tk n ię ty  je s t  w  m ow ie b ę -  
d ą cem  c ier p ien iem  od  la t 25 . P o w sta n ie  tej ch orob y  p rzy p isu je  on  s iln em u  
p rzem o czen iu  cia ła , k tórem u u le g ł w  3862 r., k ied y , ja k o  p rzed sięb iorca  b u d o­
w y  k o le i że lazn ej, n araża ł się na częstn e  i s i ln e  zm ian y  p o w ie trza . W ó w cza sto  
z a u w a ż y ł on p o  raz p ierw szy  ch a ra k tery sty czn ą  p lw o c in ę , k tórej ju ż  od  tej 
c h w ili n ie  m ó g ł s ię  n ig d y  p ozb yć, i  ty lk o  od  czasu  do czasu m iew a ł d łu ższe  
lu b  k ró tsze  c h w ile  sp ok oju . Z p oczą tk u  zd a rzy ły  się  n ie k ie d y  4 -ty g o d n io w e  
p a u zy , podczas k tórych  n ie  u k a zy w a ła  s ię  o w a  ch a ra k tery sty czn a  p lw o c in a . O d  
la t  10  chorob a trw a  p raw ie  bez p rzerw y , ch w ile  b ow iem  sp ok oju  są  nad er  
k r ó tk ie  i n ie  trw ają d łużej n ad  1 — 2 d n i. R o zm a ite  sp osob y  leczen ia  p o z o s ta ły  
b ez sk u tk u . S tan , w  ja k im  z n a la z ł autor ch orego  o sta tn ieg o  la ta  w  M a rien b a -  
d zie , p rzed sta w ia ł się  w  sp osób  następ u jący: C h ory , odzn aczający  się  n a d z w y ­
czaj w y so k im  w zrostem , o ty ło śc ią  i zn aczn em i, ja k  n a  w iek  sw ój s iła m i, b y ł  
b la d y  na c ie le  i na tw arzy , a w a rg i m ia ł n ieco  s in e . N a  sk ó rze  b o czn y ch  o k o ­
l ic  p iers i i  b rzu ch a zn a jd o w a ły  s ię  lic z n e  rozszerzen ia  naczyń . C hory  m ia ł 
u m iark ow an ej w ie lk o śc i p rzep u k lin ę  p ęp k ow ą. T ę tn o  b y ło  m iern ie  n ap ięte , c z ę ­
sto ść  je g o  80  n a  m in u tę , ilo ść  od d ech ów  32 . B a d a n ie  fizyczn e  w y k a zu je  ro zsze ­
rzoną tęp ość serca  i st łu m io n e  to n y , z  c zeg o  w n io sk o w a ć  m ożna o p oczą tk o ­
w y m  ok resie  st łu szczen ia  serca. W y słu ch iw a n ie  p łu c  w y k a zu je  ch ro p a w y  o d ­
d ech  p ęch erzy k o w y  z roz lan em i d ro b n o b a ń k o w em i rzężen iam i; s t łu m ien ia  o g r a ­
n iczo n eg o  n ie  b y ło . P r z y  badaniu  n arząd ów  dolnej p o ło w y  c ia ła  p rócz  w ą tr o ­
by za sto in o w ej w  u m iark ow an ym  sto p n iu  n ic  w ięcej n iep ra w id ło w eg o  n ie  m o­
żna  b y ło  zn a leźć . N a jw a żn ie jszy m  objaw em , n a  k tó ry  s ię  u skarża  ch ory , j e s t  
n ie z w y k le  często  trap iące  go  p ob u d zen ie  k a sz lo w e  i częste  w y k rztu sza n ie . W y ­
k rztuszan e m asy sk ład a ją  się w  częśc i ze  zw y k łe j p lw o c in y  n ieży to w ej, g łó w n ą  
je d n a k  część ich  stan ow ią  ch a ra k tery sty czn e  w y d z ie lin y , k tó re  w  św ie ż y m  s ta ­
n ie  są zab arw ion e na k o lo r  k rw i i m ają w y g lą d  ro zg a łę z ień  k o ra lo w y ch . 
W  d rob n ych  g a łą zk a ch  zau w ażyć  m ożn a  liczn e  p ęch erzyk i p ow ie trza . W ie lk o ść  
w y k rztu sza n y ch  m as je s t  zm ien n ą , czasam i tw o rzą  on e d u że zb ite  w  k łęb ek , 
k aw ały; in n y m  razem  są to  z u p e łn ie  m a łe  sk rzep y . W  c ią g u  d w óch  dn i 
u d a ło  s ię  p ew n eg o  razu  au torow i zebrać o k o ło  2 4  ta k ich  w y d z ie lin  o sk rze lo ­
w y ch . S k rzep y  p ęczn ieją  w  k w a sie  o c to w y m  i rozcień czon ym  k w a sie  so ln ym , 
n ie  rozp u szcza ją  się  w  w o d z ie  i  roztw orze so li k u ch en n ej, ła tw o  się  je d n a k  roz­
p u szcza ją  w  stężo n y m  roz tw o rze  w od y  w ap ien n ej. B a d a n ie  p od  m ik rosk op em  
w y k a zu je , iż  p lw o c in a  sk ła d a  s ię  z jed n o sta jn ej zasadn iczej su b sta n cy i, u tw o ­
rzon ej z d e lik a tn y ch  w łó k ie n e k , w  k tórej p o jed yn cze  szn u rk i p rzeb iega ją , 
w  k ieru n k u  p ro sto lin ijn y m  lu b  w ęży k o w a to  s ię  w iją; p rócz  te g o  w  w ie lu  m iej­
scach  m ożn a  zau w ażyć  czerw on e  c ia łk a  k r w i. A n i k r y sz ta łó w  dychaw iczny.ch  
C h a rco t-L ey d en ’a, an i sp ira ln y ch  C u rsch m a n ’a p od  m ik ro sk o p em  n ie  zau w ażo ­
n o . C o się  ty cze  o p isy w a n eg o  p rzy p a d k u , to  n a leży  s ię  nań  zap atryw ać , jako  
n a  c z y ste  p r z e w le k łe  za p a len ie  o sk r z e li w łó k n ik o w e , k tó re  s ię  ro zw in ę ło  u oso­
b n ik a  zk ą d in ą d  ca łk iem  z d ro w eg o  i odznacza  się  d łu g o trw a ło śc ią  (25  la t) do­
ty ch cza s  przez  n ik ogo  n ie  postrzegan ą .

( Prager med. Wochenschrift 1 8 8 8 — 9 ). A . W.
137 . D r . O tto S e ifer t  w W u r z b u r g u . Gliceryna, jako środek przeczyszmjący. 

N a  m ocy  sw y ch  dośw iad czeń  autor p rzek o n a ł się , p od ob n ie  ja k  A rnacker  
i v . Y am ossy , iż  g lic ery n a  sk u teczn ie  d zia ła , ja k o  śro d ek  przeczyszczający . 
D o ść  b y ło  zad ać d orosłem u  3 — 5 d ecygram ów  g lic e r y n y , ażeb y  k ażd ym  razem  w y­
w o ła ć  n a ty ch m ia sto w e  p arcie  i  obfite w yp różn ien ia , k tóre  n ie  p rzed sta w ia ły  po 
sob ie  p rzy k ry ch  sen sacyj. O  ile  au tor  m ia ł sp o so b n o ść  o b serw o w a ć , n ie  zau­
w a ży ł on  p rzy zw y cza jen ia  się  do te g o  środka. A u to r  zw raca  szczeg ó ln ą  uw agę  
le k a r z y  na s to so w a n ie  la w a ty w  z g lic e r y n y  w  p ra k ty ce  d z iec ięce j. P o  raz p ier­
w sz y  sp rób ow ał on  g lic e r y n y  u p ew n eg o  1 V2-ro czn eg o , d o tk n ię teg o  krzyw icą , 
d zieck a , u k tórego  la w a ty w y  z w o d y  z dom ieszk ą  rozm aitych  środ k ów  n ie  ino-
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g ły  u su n ąć z n p e łn ie  z a tw a rd zen ia . P o czą tk o w o  n ie  o d w a ż y ł s ię  za sto sow ać  c z y ­
stej g lic e r y n y , o b a w ia ł s ię  b o w iem  zb y t s iln eg o  p od rażn ien ia  o d b y tn icy  d z ie ­
ck a , i u ż y ł m ięszan in y  g lic e r y n y  z w odą, k tóre  z p oczątk u  w z ię te  b y ły  w  ró ­
w n y ch  częśc iach , a n a s tę p n ie  g ly c e r y n y  u ży to  d w a  razy  w ięce j. P rzy  tak iem  
je d n a k  rozc ień czen iu  g lic e r y n y  la w a ty w a  d z ia ła ła  ró w n ież  słab o , ja k  pop rzed n ie  
w ięk sze  la w a ty w y  z w o d y . D o p iero , k ied y  autor u ż y ł do la w a ty w y  1 ły ż e c z k i 
k aw ow ej czyste j g lic e r y n y , w y s tą p ił pożądany sk u tek , k tórem u  n ie  to w arzyszy ­
ły  żad n e n iep rzy jem n e  o b ja w y  u b oczne. O d P a źd z iern ik a  ze sz łeg o  rok u  co 
d ru g i d z ień  sto su je  s ię  u  p o w y ższeg o  d zieck a  la w a ty w a  z g lic e r y n y  i zaw sze  
o trzym u je  s ię  d ob ry  sk u te k . T e n  p o m y śln y  rezu lta t d ośw iad czeń  nad  d z ia ła n iem  
g lic e r y n y , s k ło n ił  a u tora  d o  sto sow an ia  tego  środka u in n y ch  teg o  sam ego w ie ­
k u  lu b  sta rszy ch  n a w et d z iec i, i o k a za ło  się , że ten  p rosty , w y g o d n y  i tan i 
sp osób  w y w o ły w a n ia  w y p ró żn ień  n ic  n ie  p o zo sta w ia  do ży czen ia , tak  iż  m ożna  
go  go rą co  p o lec ić  za ró w n o  d la  dziec ięcej p ra k ty k i, ja k  i w  p rzyp ad k ach  za­
tw ard zen ia  u sta r szy ch  osób . ( M nnch. med. Wochenschr. 1888— 9).

138. D r . C . D ie t z , a sy s ten t k lin ik i p sy  clij a trycznej w  L ip sk u . 0 zatruciu 
nmjlenbydratem. A u to r  zg a d za  się  z M erin g iem  w sp raw ie  d z ia łan ia  a m y len h y -  
d ratu  n a  ch orych  u m y s ło w y c h ; w  jed n y ch  ty lk o  p sy ch o za ch  h y stery czn o -liy p o -  
ch o n d ry czn y ch  p a r a ld e h y d  w p ły w a  le p ie j, a n iże li am ylen h yd ra t. T en  o sta tn i 
śro d ek  m ożn a  p o d a w a ć  ch orem u , zaw sze  z d ob rym  sk u tk iem , w c iągu  ca ły ch  
ty g o d n i. Co się  ty cze  n iep rzy jem n y ch  ob jaw ów  u b o czn y ch , to w p o jed yń czych  
p rzy p a d k a ch  za u w a żo n o  p a len ie  w  g a rd le , sk ło n n o ść  do w y m io tó w , ból g ło w y , 
za w ró t g ło w y , o d u r z e n ie  i „ K a tzen ja m m er1*, a d la  w szy stk ich  ch o ry ch  n iem al 
bez w y ją tk u  n a w e t d la  ty ch , k tórzy  b y li p rzy zw y cza jen i do p ara ld eh yd u , a m y ­
len h y d ra t b y ł p rzy k ry  ze  w z g lę d u  na sw ój sm ak . T o  sk ło n iło  au tora  do zm o ­
d y fik o w a n ia  p ie r w o tn e g o  p rzep isu  M er in g a , w  ten  sp osób , iż  d od a ł w ięcej sy ­
rop u . P rzy tem  je d n a k  n ie b e z p ie c z e ń stw o , p o leg a ją ce  na tem , iż  a m y len h y d ra t  
ja k o  n a d zw y cza j le k k i, m ięsza  się  trudn o i d op iero  po k ażd orazow em  siln em  
w strzą śn ięc iu  lia szeczk i, staje s ię  jeszcze  w ięk szem  i to  tem  w ięk szem , im  w ię ­
k sz e  ilo śc i p rzep isze  s ię  te g o  środ k a . K ie d y  p rzy g o to w a n ą  zo sta ła  now a m ie­
sza n in a  ( Am ylenhydrati 140 ,0 , Aqu. i Syr. aa 1 0 0 ,0 ), zadaw ano z niej w  c iągu  
ca ły ch  ty g o d n i w ieczoram i d a w k i w ilo śc i 3 ,5  — 5,0 . A ż tu  n araz p ew n ego  w ie ­
czoru  zd a rzy ło  się , że osoba , k tó ra  w y d z ie la  ch orym  lek a rstw o , w strzą sn ą w szy  
fla szk ę, za w iera ją cą  a m y len h y d ra t, n a stęp n ie  w sk u tek  ja k ie g o ś  p rzyp ad k u  zw łó -  
c z y ła  z p o d a n iem  lek a rstw a  i p od a ła  je  n ieco  p ó źn ie j— potem , ja k  p rzez  ch w i­
lę  tr zy m a ła  je  sp o k o jn ie  w  ręk u . T o  sp raw iło , iż  p ew n a  część  am ylen liy d ra tu  
zn o w u  z eb ra ła  s ię  na p o w ierzch n i m ięszan in y . Z flaszk i o trzy m a ło  środek  n a­
sen n y  cz tery  o so b y , z k tó ry ch  p ierw sza  (K .) d o tk n ięta  b y ła  ob łęd em  n atu ry  
h y ste r y c z n e j, d ru ga  (B .)  p ierw o tn y m  ob łęd em  p rz e w le k ły m , trzecia  (D .)  m anją  
p r z e w le k łą , a czw a r ta  (F .)  b y ła  zd en erw o w a n ą  p ara lityczk ą . T rzy  p ierw sze  
o so b y  m ia ły  otrzym ać 5 ,0  grm ., czw arta  zaś 3 ,5  grm . N azaju trz po p rzyp ad k u  
n iem ożn a  b y ło  żadn ej z w y m ien io n y ch  czterech  osób ob udzić; k ie d y  się  j e  p o d ­
n o s iło , n a ty ch m ia st z n o w u  w  sen  g łęb o k i p o p a d a ły . S ta n  ich  cech o w a ł s ię  bez­
w ła d em  k o ń czy n , c a łk o w ite m  zn ies ien iem  czu cia , w rażeń  b ó lo w y c h  i od ru ch ów , 
zn ik n ięc iem  od ru ch ów  r o g ó w k i, szero k iem i i len iw ie  reagu jącem i na św ia tło  
źren icam i, w a rg a m i p rzy  od d ech an iu  d m u ch ającem i, od d ech em  zw o ln io n y m , p o  
w iększej częśc i g łęb o k im , n iek ied y  je d n a k  p o w ierzch o w n y m  i n iep ra w id ło w y m , 
tętn em  m ałem , zw o ln io n em , 56  do 60 n a  m in u tę , tem p eratu rą  zniżoną: 35,0°  
n ajw yżej 36 ,0° (p i’zy  3 ,5  grm . a m y len h y d ra tu ). C h orych  zo sta w io n o  w  śn ie  p od  
śc is ły m  d ozorem , zadaw szy  im  u p rzed n io  p o d sk ó rn ie  kam forę, i ty lk o  u je d n e ­
g o  z n ich , a m ia n o w ic ie  u ow ej p a ra lity czk i, k tó ra  od d ych a ła  p ow ierzch ow n ie  
i n ie p r a w id ło w o , za sto sow an o  sz tu czn e  od d ych an ie , k tóre  trw a ło  przez 10  m i­
n u t. W szy scy  p a cy en c i p r z y sz l i do sieb ie  po u p ły w ie  24 god zin  śród objaw ów  
c ię ż k ie g o  od u rzen ia  w y sk o k o w eg o . W sze la k o  au tor b ije  na to , że w ięk sze  d a w ­
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k i a m y len h yd ra tu  n ie  pozostają  bez w p ły w u  na d z ia ła ln o ść  serca. Go się  ty cze  
w p ro w a d zen ia  tego  środka n asen n ego  do szerszej p ra k ty k i lek a rsk ie j, to au tor , 
p o w o łu ją c  s ię  na p ow yższe d o św ia d czen ie , m n iem a, iż  n a le ż y  p rzep isy w a ć  za ­
w sze p ojed yn cze  d aw k i, a lb ow iem  w p rzec iw n y m  razie , t. j .  przy  z a p isy w a n iu  
na  k ilk a  dn i, resp. w ieczo ró w , zdarzać s ię  mogą, często  śród p u b liczn ośc i p rzy ­
pad k i zad aw an ia  zb yt w ie lk ic h  ilo śc i a m y len h y d ra tu  w sk u te k  zan ied b an ia  
wstrząśnięcia^ m ięszan in y . N a jra cy o n a ln ie jszem  je s t  sto so w a n ie  te g o  środ k a  
u ch orych  n ieu m y sło w y ch  w p ostaci k a p su łek .

( Deutsche med. Zcity. 1888). A. W.

K R Y T Y K A  I  B I B L I O G R A F I A .

Dr. Moreli M a c k e n z ie .  Friedrich der Edle und seine Ąerzte,
Fryderyk Szlachetny i Jego lekarze. (O d p o w ied ź  na broszurę lek a rzy  n iem ieck ich ).

Streścił Witold Siumlański.

Przedmowa.
Z arzu ty  lek a rzy  n iem ieck ich  zm uszają, M ackenzie’go do o d p o w ied z i, p r a ­

g n ie  j e  od ep rzeć , ja k k o lw ie k  p rzy k rem  m u je s t , iż , poruszając tę k w esty ę ,  
zw ięk sza  sm utek  i b ó l w  sercu  tych , k tórzy  i tak  n ad m iern ie  ju ż  c ierp ie li. 
„Ź ród ła  u rzęd ow e" , na k tó ry ch  op iera li s ię  j e g o  p rzec iw n icy , b y ły  „ różn oro ­
dne" , za w iera ły  jed n a k  je szcze  n iek tó re  w ażn e d ok u m en ty , ja k ie  przed  M . z a ­
tajono , n p . rap p orty  G e r h a r d t ’a  i B ergmanna, sk ła d a n e  do M in istery u m  
d w oru , i zaw ierające  p o g lą d  ty c h  le k a r z y  na  chorob ę ó w czesn eg o  N a stęp cy  
T ro n u  p rzed  p rzy w o ła n iem  do B e r lin a  M ackenzie’go.

I. Część historyczna.
1 ) P i e r w s z y  p o b y t  w  B e r l i n i e  i P o c z d a m i e .

W  d n iu  18 M aja 1887 o trzy m a ł M . w ezw a n ie  z B er lin a , dok ąd  zaraz n a ­
zajutrz w y ru szy ł. B e z z w ło c z n ie  po p rzy b y c iu  o d w ied z ił p acyen ta , k tó ry  ro z -  
m a w ia ł g ło sem  zu p e łn ie  zro zu m ia ły m , lecz  za le d w ie  n ieco  lep szy m  od  p r z y tłu ­
m ion ego  szep tu ; badania  n ie  c h c ia ł p rzedsięb rać p od  n ieo b ecn o ść  in n y ch  le k a ­
rzy. T ych  z a sta ł w sąsied n im  pokoju; b y li to: G e r iia r d t , B ergm ann , T o b o l d , 
L auer , W egner  i S ch rad er . P ierw szeg o  z n ich  zn a ł i w ie d z ia ł o n im , iż  
w  w o ln y ch  ch w ila ch  za jm o w a ł się  c ierp ien ia m i krtan i; B ergmanna n a zw isk o  
n ie  j e s t  z u p e łn ie  zn an ein  w  lite ra tu r ze  chorób  k rta n io w y ch , T obold  zaś, j a k ­
k o lw ie k  b y ł jed n y m  z p ierw szy ch , k tó rzy  d zia ł ten  w N iem czech  zaczę li u p r a ­
w iać , n ie  m oże b yć p rzy  dzisiejszym  stan ie  w ied zy  u w ażan ym  za  sp e c y a lis tę .  
Z d ziw ion ym  b y ł przeto  M . w ie lce , sp o tk a w sz y  s ię  z ca ły m  a reo p a g iem  lu d z i 
n iek o m p eten tn y ch , a n ieob ecn ość  p ra w d ziw y ch  sp ecy a lis tó w  p o zw a la ła  p r z y ­
puszczać, iż  c ier p ien ie  k rtan i stan ow i p o w ik ła n ie  innej ja k ie jś  ch orob y , o k tó ­
rej n ie w ied z ia ł.

P o  w zajem nej rek om en d acy i D r. W e g n er , n ad w orn y  lek a rz  N a stęp cy  
T ro n u , o zn a jm ił, iż  w S ty czn iu  w y stą p iły  ob jaw y , ja k ie  on  u w aża ł, za  n ie ż y to ­
w e  za p a len ie  k rtan i, p o łączon e  z m ocną ch ryp k ą  i ja k ie  b ezsk u teczn ie  le c z y ł  
zw y k ły m  sposobem . (S am  p a cy en t tw ierd z ił, iż  p ow od em  teg o  c ierp ien ia  b yło  
za z ię b ien ie , ja k ie m u  p o d le g ł w je s ie n i r. 188 6 ). P oczem  G e r h a r d t  o p isa ł stan  
krtan i, ja k i zn a la z ł p rzy  p ierw szem  badaniu  i za b ieg i le c z n ic z e , ja k ie  p rz e d s ię ­
brał; z op isu  te g o , bardzo zresztą  p o b ieżn eg o , w y w n io sk o w a ł M ., iż  n a  lew ej 
stru n ie  g ło sow ej zn a jd ow a ła  s ię  n arośl, k tórą  G eriiardt  p ro b o w a ł zn iszczy ć  za
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pomocą, żeg a d ła  g a lw a n iczn eg o , a p otem  w y sła ł ch o reg o  do E m s, g d z ie  jed n a k  
p o b y t k ilk u ty g o d n io w y  żadnej u lg i n ie  spraw ił.

P r z y  b adan iu  zn a la z ł M . n arośl, w ie lk ości m niej w ięcej rozłu p an ego  g r o ­
ch u , b arw y  b lado  różow ej, w ty ln ej części lew ej stru n y  g ło so w ej, leżącą ponad  
w y r o stk ie m  g ło so w y m , lecz  zachodzącą za i pod takow y; p o w ierzch n ia  narośli 
b y ła  n ieró w n a , le c z  n ie  zrazikow a. P rzy  od d echan iu  w y stęp o w a ła  ona w k szta ł­
c ie  k u lis te g o  w zn ie s ien ia  w m iejscu  połączen ia  w łó k n is te j i ch rząstk ow ej częśc i 
stru n y , a p rzy  w y d a w a n iu  d źw ięk ó w  częściow o zn ik a ła , co d ow od zi, iż znajdo­
w a ła  się  częśc io w o  przynajm niej w  części p o d g ło śn io w ej. S ło w em , p rzy  bada­
n iu  g o łem  ok iem  ro b iła  ona w ra żen ie  zw yk łej brod aw k i. P ró cz  zm ian y  w g ło ­
sie  żad n ych  in n y ch  d o le g liw o śc i ch o ry  n ie  d ośw iad cza ł.

N ależało  ok reślić  c ierp ien ie— G rrhardt  i T obold  ośw iadczyli stanow czo, 
iż uważają tę narośl za rakowatą, B ergmann zgadzał się z n iem i, lecz był 
ostrożniejszym , mówiąc: „R ozpoznanie choroby należy do G erh ardt’a , ja  j e ­
stem  ty lk o  operatorem “. W szyscy trzej jednak  byli za w ykonaniem  operacyi 
zew nętrznej (Sohneide-Operation) i usunięciem  tą drogą narośli. M ackenzie ośw iad­
czył, iż w yg ląd  narośli bynajm niej n ie uspraw iedliw ia ich rozpoznania i że 
niezbędnein  jest przedew szystkiem  w ydobycie drogą w ew nątrz krtaniową cząstki, 
którą m ożna by było poddać badaniu drobnowidzowem u i w ten sposób dojść 
do p ew nego i stanow czego określenia choroby. G e rh ardt  i T obold  uw ażali 
to za rzecz n iew ykonalną, M . jednak  tw ierdził, że to jest m ożliw em , a w każ­
dym  razie radził spróbować. Skoro ani G . ani T . nie chcieli się tego podjąć, 
(G . gd yż „nie um ie operować kleszczam i “ a T . poniew aż „nie operuje już  
w ca le“) M . oznajm ił iż sam tego dokona, poczem  w yjęta cząstka przesłaną zo­
stanie do zbadania ViRCHOW’owi.

W  broszurze lekarzy niem ieckich G erh ardt  przedstaw ił rzecz tę w n ie ­
co odm iennem  św ietle , m ówiąc, iż „w ydobycie kaw ałka narośli powierzono  
M ackeNZIe’m u “; w ygląda to jak gdyby M. b ył jedynie wykonaw cą poleceń  le ­
karzy niem ieckich, z których żaden przed przyjazdem  M ackenziego  nie chciał, 
czy teź n ie potratił tą drogą upew nić się co do djagnozy. O tern, że G erh ardt  
usiłow ał napróżno w ydobyć cząstkę za pomocą pętli drucianej i noża obrącz­
kow ego, dow iedział się M . dopiero z pamtietu niem ieckiego, uważano bowiem  
za stosow ne zam ilczeć o tern, opowiadając przebieg choroby i kuracyi.

P rzed  p rzy stą p ien iem  do op eracy i, k tóra  s ię  od b y ła  21 M aja, zm u szon y  
b y ł M ackenzie , zaop atrzyć  się  w  od p o w ied n i in stru m en t, sw eg o  b ow iem  n ie  
p r z y w ió z ł, n ie  p rzyp u szcza jąc , aby  m u b y ł p o trzeb n y . K le szczy  sw eg o  p om ysłu  
w  B e r lin ie  n ie  zn a la z ł i zm u szon y był op erow ać k leszczam i fran cu zk iem i, k tó ­
rych  ram ion a  są o p o ło w ę  m n iejsze  i jed n o  ty lk o , m ia n o w ic ie  p rzed n ie , ru ch o­
m e. O p era cy ę  w y k o n a ł w P oczd am ie  w o b ecn o śc i VVeg n er ’a , G er iia r d t ’a , 
T o bo ld’a i B ergmann’a . P o  zak o k a in o w a n iu  k rtan i w p row ad zon o  k le szcze , 
le c z  za p ierw szym  razem  n ic  n ie  w yjęto; p ow tórn e w p row ad zen ie  było  p o m y ­
śln ie jsze  -  cząstk a  n arośli p ozosta ła  w k leszcza ch . Na tw arzach  B ergmann’a 
i T o bo ld’a w id ać b y ło  zd z iw ien ie , k tóre  w k ró tce  u stąp iło  m iejsca  n ieu k o n ten -  
to w a n iu  i rozczarow an iu . P o operacy i B ergmann  b ad ał k rtań  i o św ia d czy ł, iż  
w yd ob yta  czą stk a  od erw an ą  zosta ła  z ty ln ej i do lnej częśc i n arośli. G erh ardt  
jed n a k  p rzed sta w ia  to inaczej; p isze  b ow iem  w  sw em  sp raw ozd an iu , ja k o b y  
B ergmann  w id z ia ł po op eracy i u tratę b ło n y  ślu zow ej na  górn ej p ow ierzch n i 
lew ej struny g łosow ej w  p o b liżu  zew n ętrzn ej gran icy  n arośli. D la czeg o  B . zda­
n ie  sw e  zm ien ił, n iew iad om o, p ew n em  je s t  je d n a k  i zgadza  się  z tein  n a w et  
G ., iż w y ję ta  czą stk a  b y ła  tk a n k ą  ch orob ow ą, a n ie  zd row ą. P o  w ło żen iu  do 
sp iry tu su  o d esłan o  ją  V iR C iiow ’ow i.

P o stę p o w a n ie  G eriiardt’a w zględ em  sam ego N a stęp cy  T ron u  n ie  b y ło  
ró w n ież  b ez  zarzutu; ż a lił s ię  O n  przed  M ackenzie’m , iż  pom im o że G . w y ­
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sła ł G o  do E m s, g ło s i w ob ec „ in n y ch  lu d z i“ że c ie r p ien ie  to je s t  rak iem ; cóż 
w  tak im  razie k u racya  w  E m s m o g ła  pom ódz?

P rzek o n a n ie  o istn ien iu  rak a  do te g o  sto p n ia  za ję ło  u m y s ły  lek a rzy  n ie ­
m ieck ich , iż zd ecy d o w a n i b y li w y k o n a ć  op eracyę zew n ętrzn a  (Laryngojissur)\ 
m iała  się  ona  od b yć 21 M aja o  7-ej rano , lecz  p rzy jazd  M ack enzie’go i p o ­
g lą d  p rzezeń  w y g ło szo n y  p r z e w a ż y ł i p o k rzy żo w a ł d o ty ch cza so w e  p la n y . S łu sz ­
n ość  ta k ieg o  p o g lą d u , a tem  sam em  n ie w ła śc iw o ść  zam ierzon ej o p era cy i p o ­
tw ie r d z iło  d rob n ow id zow e b a d a n ie  V irch o w ’a , k tó ry  w  cząstk ach , ja k ie  mu  
nad esłan o , n ie  zn a la z ł n ic , co b y  p o zw a la ło  u w ażać n a ro ś l za  z ło ś liw ą; sk ra ­
w e k  w y k o n a n y  b y ł przez ca łą  g ru b o ść  n a ro śli, m ożna w ięc b y ło  przyp u szczać  
że i  część  jej p ozosta ła  w  k rtan i, p o sia d a  ch arak ter  n o w o tw o r u  ła god n ego . 
P o g lą d  ten  n ie  z o sta ł w  p am fłecie  n ie m ie c k im  p o m ieszczo n y , ch oc iaż  znajdo­
w a ł s ię  w  „źród łach  u rzęd ow ych *  n a  k tó re  się  p o w o ły w a n o . M ack en ziehn u  do 
źró d e ł tych  zajrzeć  n ie  p o zw o lo n o , G erh a rd t zaś p rzy ta cza  z n ich  zdanie  
Y ir c h o w ^ , ja k o b y  „pośród  b u ja jącego  n a b ło n k a  zn ajd ow ało  się  o d d z ie ln e  g n ia ­
zd o  k om órek  n ab ło n k o w y ch , u ło żo n y ch  sp ó łśro d k o w em i w arstw am i* . Y irch ow  
ro zp o zn a ł c ierp ien ie , jak o : Pachydermia laryngis.

W d. 22  M aja w y stą p iło  n iezn a czn e  p rzek rw ien ie  lew ej fa łd y  n a lew k o  
n a g ło śn io w ej i całej praw ej stru n y  g ło so w ej, a jed n o cześn ie  z tem  ch rypka; 
p od  w ieczó r  p rzek rw ien ie  s ię  zm n ie jszy ło , p o zo sta ło  je d n a k  n a  lew ej fa łd zie  
i w  śred n iej częśc i praw ej stru n y . Z m ian a ta  za leżn ą  b y ła  od  za z ięb ien ia , na 
k tó re  ch ory  bardzo b y ł w ra ż liw y . N a za ju trz  po  u p rzed n iem  zb ad an iu  k rtan i, 
p rzy  k tó rem  zn a lezion o  stan  ta k i sam , ja k  p o p rzed n io , p r z y s tą p ił M . w obec  
G erh ard t’a i W eg n eP a  do p ow tórn ej op eracy i, k tóra  p o zo sta ła  bezow ocn ą , 
g d y ż  k leszcze  (ty m  razem  w ła sn e  M a ck e n z ie ’g o )  z a m k n ę ły  s ię  p rzed  d ojściem  
do p o la  op eracyjn ego; po w y ję c iu  o k a za ły  s ię  p u stem i; d a lszy ch  za b ieg ó w  nie- 
p rzed sięb ra ł M ., n ie  ch cąc z w ię k sz a ć  is tn ie ją ceg o  ju ż  p rzek rw ien ia . G erh ard t 
p r o s ił o p o zw o len ie  zbadania  k r ta n i. Z a led w ie  w p ro w a d z ił lu s te r k o , w y ją ł je  
n a ty ch m ia st , a n a  tw a rzy  je g o  w y s tą p ił ar ty sty czn ie  o b m y śla n y  w y ra z  ob u rze­
n ia  i przestrachu . M a ck en zie  o b ejrza ł k rtań  p o w tó rn ie  lecz  p rócz  p rzek rw ien ia  
n ic  n ie  z n a la z ł. P o  w yjśc iu  do są s ied n ieg o  p o k o ju , p o w ie d z ia ł G ., iż  M . zra­
n ił (verletzte) p raw ą stru n ę. M . za p e w n ił, iż  G . je s t  w b łęd z ie  *), k leszczam i 
b ow iem , ja k ie m i ch c ia ł o p ero w a ć , n ik t  n ie  b y łb y  w  sta n ie  u c h w y c ić  p ow ierz­
ch n i g ła d k ie j, od ryw ają  one je d y n ie  to , co p on ad  stru n am i w y sta je . C el za­
rzu tu  G e r h a r d fa  ła tw o  zrozu m ieć: p o m y śln y  w y n ik  p ierw szej o p era cy i zasm u ­
c ił g o , rad  b y ł zatem , iż n ad arzy ła  s ię  sp osob n ość  do u czy n ien ia  zarzutu . P o ­
stęp o w a n ie  ta k ie  b y ło  w ie lce  n iew ła śc iw em  ze w z g lę d u  na d o sto jn eg o  pacyenta, 
k tórego  m in a  G . w p ro w a d z iła  w  p od ejrzen ie , iż  w k rtan i J e g o  zaszła  jakaś 
n iep o m y śln a  zm iana. M ack en z ie  sta ra ł s ię  w y tło m a czy ć  to n iep o ro zu m ien ie .

W  d w a d n i p o tem  G erh ard t p od czas n arady z m in ą  ró w n ie  tragiczną  
ozn ajm ił zeb ran ym  lek arzom  o rzek om em  u szk od zen iu  p raw ej stru n y . B erg- 
m an n i T o b o ld  zb ad a li krtań  i d o sz li do teg o ż  w n iosk u ; M . je d n a k  i teraz po 
zb ad an iu  szczeg ó lo w em  n ic  prócz p r z e k r w ie n ia  n ie  zn a la z ł. G erh ard t natom iast 
d o strzeg ł n a w et w  m iejscu  n ib y  u szk o d zo n em  n ow ą  n arośl i w y r a z ił sw e za­
c iek a w ien ie , „czy  n ie  okaże  s ię  ona z ło ś liw ą * . B y ł by  to rzeczy w iśc ie  fak t bar­
dzo c iek aw y  i n iezn an y  d o ty ch cza s w p a to lo g ii, ab y  n arośl ra k o w a ta  u tw orzy ­
ła  s ię  w  d w a d n i po zran ien iu .

N a  za p ytan ie , ja k ie  śro d k i n a leży  p rzed sięb rać  w  razie , j e ż e l i  k leszczam i 
n ie  uda się  n arośli w yd ob yć , od p arł M . iż  n a le ż y  ją  od  czasu  do czasu  w ypa­
lać żeg a d łem  e lek try czn em .

N a  n aradzie  w  d. 25 M aja p o sta n o w io n o , aby  M a ck en zie  stara ł się  usu-

*) Przypisywaną Mackenziełmu odpowiedź nlt  can be" uważać należy za niegodny wy­
mysł, żaden bowiem Anglik w ten sposób by nie odpowiedział.
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n ąć n a ro śl d rogą  w ew n ą trzk r ta n io w ą  i aby każdą w y d o b y tą  cząstk ę  o d sy ła ł 
Y ir c b o w ’ow i; w  p rzerw ach  n a leża ło  w d m u ch iw a ć  p ro szk i śc iąga jące  i kojące, 
ab y  zm n ie jszy ć  p rzek rw ien ie . P o n ie w a ż  jed n a k  to o sta tn ie  s ta le  s ię  u trzy m y ­
w a ło , zan iech a ł M . d a lszy ch  za b ieg ó w  o p eracy jn ych  i w  d. 29 w y jech a ł do 
A n g lii .

P o stęp o w a n iu  M a ck en z ie ’g o  n ie  m ożna od m ów ić s łu szn o śc i. N ie  tw ierd z ił  
on, iż  n o w o tw ó r  je s t  ła g o d n y , le c z  że n ie  m ożna go  uw ażać za  z ło ś liw y  d o ­
p ó k i n ie  w y k a że  tego  badan ie d rob n ow id zow e. N iezg a d za n ie  s ię  na op eracyę  
k rw a w ą  b y ło  w y so ce  h u m anitarn em  w ob ec n iep ew n eg o  ro zp o zn a n ia  i  n a stęp stw , 
na ja k ie  n arażonym  b y łb y  ch ory , z k tórych  najgorszem  b y ło b y  zd an iem  M . 
zach ow an ie  K s ięc ia  p rzy  ży c iu  i p o zb a w ien ie  G o g ło s u  t. j . u czy n ien ie  n iezd o l­
n ym  do za jęcia  s tan ow isk a , do ja k ie g o  b y ł p rzezn aczon y . B y ło b y  to  stok roć  
gorszem  od śm ierci!

2) P o w t ó r n y  p r z y j a z d  d o  B ’e r l i n a .

W  d. 7 C zerw ca p o w ra ca  M ack en zie  do P oczd am u ; n azaju trz  bada k rtań  
w  ob ecn ości W e g n e r ’a, zn ajdu je, iż p rzek rw ien ie  z n ik ło  zu p e łn ie  i że  ch w ila  
j e s t  bardzo o d p ow ied n ią  do w y k o n a n ia  op eracy i. N ie  zw o łu je  w ięc  p on o w n ie  
n arad y , le cz  p rzystęp u je  n a ty ch m ia st do o p eracy i, k tóra  zostaje u w ień czo n ą  
p o m y ś ln y m  skutk iem : za jed n em  w p ro w a d zen iem  k le szczy  u su w a w ięcej n iż  
p o ło w ę  n arośli, k tórą p on ow n ie  od se ła  do zbadan ia  V irch o w ’o w i. W  dw a d n i 
p o tem  na n arad zie  od czytan o  p ro to k ó ł *) V irc lio w ’a, w  k tó ry m  ten że  w y p o ­
w ia d a  zd a n ie  podobne do p op rzed n iego , n ie  zn a la z ł b o w iem  n ic , coby  d o w o ­
d ziło  z ło ś liw e g o  charak teru  n arośli, a tern sam em  m niem a, iż  ro k o w a n ie  m oże  
b y ć  p o m y śln em . Z godzono się  je d n o g ło śn ie , aby  dalszą k u racyę p o w ierzy ć  M a- 
c k e n z ie ^ u ,  a d op iero  w  razie , g d y b y  tak ow a o k aza ła  się  b ezskuteczną , p rzy ­
stą p ić  do w y k o n a n ia  op eracy i zew n ętrzn ej.

N iep ra w d ą  je s t  zatem , aby M . w y d a r ł ch orego  z pod  o p iek i lek arzy  n ie ­
m ieck ich ; p o w ierzy li mu G o on i sam i, zgad za jąc  się , p ozorn ie  p rzyn ajm n iej, 
n a  je g o  ro zp o zn a n ie  i sp osób  leczen ia . G d yb y  ze jśc ie  b y ło  p om yśln em , b y lib y  
się  z p ew n o śc ią  u p o m n ie li o sw oją  część  s ła w y , bo on i to p rzec ież  „ p o w ie ­
r z y l i  M . w yk on an ie  operacyi; w obec śm ierci ch o reg o  pragną zrzu cić  z sieb ie  
w sze lk ą  od p o w ied z ia ln o ść , pom im o iż  n a leża ło  im  b ezw aru n k ow o  w y p o w ied z ieć  
sw ój p o g lą d  o tw arc ie , j e ż e l i  n aw et po op in ii V irch ow a  trw a li w  p rzek o n a n iu , 
iż  c ierp ien ie  to  j e s t  rak iem . Sk oro  teg o  n ie  u czy n ili, a p otem  w y g ła sz a li z d a ­
n ia  n iek o rzy s tn e  d la  M ., p ragn ąc ca łą  w in ę  z ło ży ć  na n ieg o , to  p o stęp o w a ­
n iem  tak iem  d a li d ow ód  m oralnej sw ej w artości.

W y ja zd  K s ię c ia  do L o n d y n u  p rzed staw ion o  rów n ież w fa łszyw ein  św ie tle . 
N a stą p ił on  w sk u tek  teg o , iż  K siążę  p ra g n ą ł b yć na J u b ileu szu  K ró low ej  
W ik to r y i, M a ck en z ie  zaś zg a d za ł s ię  na to tern ch ętn iej, iż  d ogod n iej m u b y ­
ło  p row ad zić  k u ra cy ę  tam , g d z ie  w sz y s tk ie  p otrzeb n e  n arzęd zia  m ia ł pod ręką. 
G d y b y  je d n a k  w yjazd  ok aza ł się n iem o ż liw y m , g o tó w  b y ł M . p rzy b y ć  do P o ­
czd am u  i tu  n ad  ch orym  czu w ać.

G erh ard t, n iew iad om o na jak iej zasadzie, u w a ża ł za  sw ój o b o w ią zek  u p rze­
d z ić  przed  w yjazd em  K s iężn ę , że k u racya  M a ck en zie ’g o  n a  n ic  s ię  n ie  przyda, 
że n aw et po u su n ięc iu  narośli, g ło s  i stan  o g ó ln y  chorego  będą g o rsze  n iż  d o ­
tychczas; d od a ł p rzy tem , iż praw a struna w sk u tek  zran ien ia  u le g ła  rop ien iu . 
M ack en zie  zm u szon y  b y ł ja w n ie  w y stą p ić  p rzec iw k o  tak iem u  rok ow an iu  i z g o ­
d z ił się na to, aby G erh ard t bad a ł krtań, ilek ro ć  K sią żę  tego  zażąda.

P od  p ozorem , aby na k ażdy w y p a d ek  zn ajd ow ał się w  p ob liżu  ch iru rg , 
j e ś l i  b y  zaszła  p otrzeb a p rzec ięc ia  tch a w icy , ch c ia ł je ch a ć  do L o n d y n u  sam  
G erhardt; b y ło  to jed n ak  zb y teczn em , sk oro  c ią g le  p rzy  chorym  zn a jd o w a ł się

*) P ro to k ó ł ten  drukowanym  by ł w M edycynie w Czerwcu r .  z.
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W eg n er . Z aproponow ano w ów czas to w a rzy stw o  la r y n g o lo g a , na co M . p rzy ­
sta ł. O w ym  sp ecy a lis tą  zosta ł L a n d g ra f, je d e n  z a ssy sten tó w  G er lia rd fa , k tó ry  
na k ilk a  ty g o d n i p rzed tem  „n ie p o tra fił odróżnić strun  fa łsz y w y c h  od  p r a w ­
d z iw y ch * . W eg n er  u p ozorow a ł w y ja zd  je g o  tem , iż  sam  ze  w zg lęd u  na o s ła ­
b ien ie  w zrok u , n ie  m ó g łb y  się  p od jąć  d ok on an ia  o p eracy i p rzec ięc ia  tch aw icy .

M ack en zie  zw raca  je szcze  u w a g ę  na to , czy  sam  G eriiard t p oczą tk ow ą  sw ą  
k u racyą  n ie  p rzy czy n ił się do teg o , iż  n o iro tw ó r  p ierw o tn ie  ła g o d n y  za m ien ił 
s ię  w  z ło ś liw y . K u racya  ta p o le g a ła  na c o d z i e n n e m  w  c ią g u  d w óch  ty ­
g o d n i p rzy żeg a n iu  w n ętrza  k rtan i żeg a d łe in  g a lw an iczn em ! T a k ie  barb arzyń sk ie  
o b ch o d zen ie  s ię  z chorym  m og ło  rów n ie  dobrze sta n o w ić  m om ent p rzy czy n o ­
w y  do u tw o rzen ia  się  raka, j a k  d z ia ła n ie  k ażd ego  in n e g o  bodźca  m ech a n iczn e­
go , p o w od u jącego , ja k  w iad om o, n ie jed n o k ro tn ie  p ierw o tn e  ow rzod zen ie  rako­
w ate . J e s t to tem  praw d op od ob n iejsze , iż  w  ro d zin ie  H o h e n z o lle r ó w  istn ie je  
u sp osob ien ie  d zied ziczn e, siostra  b o w iem  C esarzow ej A u g u sty  um arła  na raka, 
a K sią żę  F r y d e r y k  K aro l na rok  p rzed  śm iercią  p o d le g a ł o p era cy i w ycięcia  
z ło ś liw e g o  gu za  na tw a rzy . J e ż e li n a w et p rzy p u śc ić , że  n o w o tw ó r  od sam ego  
p oczątk u  b y ł z ło ś liw y , to i w ów czas tak ie  b ru ta ln e  i n iezg o d n e  z w y m a g a n ia ­
m i w ied zy  ob ch od zen ie  się z ch orym  m o g ło  w y w o ła ć  bez w ą tp ien ia  ty lk o  p o ­
g o rszen ie . (d . C. T l . )

opciisrEiK :.
Uroczyste otwarcie Insty tu tu  Pasteura d. 14 Listopada 1888 r.

O d d aw ien  d aw n a o tw a rc ie  In s ty tu c y i n au k ow ej n ie  o d b y ło  s ię  z taką  
u roczysto śc ią , z tak  w ie lk iem  p rzep ych em  i z u d zia łem  ty lu  w y b itn y ch  p rzed ­
sta w ic ie li n au k i, tow a rzy stw  u czo n y ch , w ła d zy , ja k  in a u g u ra cy a  In s ty tu tu  P a ­
steu ra . W  n ie s ły ch a n ie  k ró tk im  p rzeciągu  czasu  zebrano na ten  ce l im p on u ją­
cą sum m ę 2 ,6 0 0 ,0 0 0  fran k ów  z sam ych  sk ła d ek  p ry w a tn y ch . N ajp ow ażn iejszą  
su m m ę bo 4 0 ,0 0 0  fran k ów  z ło ż y ł w ofierze n a u ce  S en a to r  H ra b ia  L a u b e s -  
p i n . S k u tk iem  zeb ran ia  n ie sp o d z iew a n ie  tak  zn acznej su m m y, P a steu r  n ie  
c h c ia ł o g ra n iczy ć  In s ty tu tu  do szczep ien ia  w śc ie k liz n y , le c z  ro zszerzy ł d z ia ła l­
n ość  je g o  n a  ca ły  obszar ch orób  za raź liw ych  oraz o g ó ln y ch  badań b ak teryo lo -  
g iczn y c li. W ięc  w  zb u d ow an ym  In s ty tu c ie  n astęp u jące  m am y d ziały: P rof. 
G rancher  w raz z trzem a a systen tam i b ęd zie  s ię  za jm ow ał p rew encyjnem  
szczep ien iem  lu d z i u k ąszon ych  p rzez  zw ierzę ta  w śc ie k łe . P rof. D uclaux  bę­
d z ie  m ia ł w raz z a systen tam i w y k ła d y  w  au d ytoryach  In s ty tu tu  o chem ii b io ­
log iczn ej i k iero w a ć  będzie  p racow n ią  ogó ln ej b a k tery o lo g ii. D a lej w ykładać  
będą: D r . C iiam berland  o zw iązk u  m ik rob ów  z h y g ien ą , D r . R o u x  o ich  
zw ią zk u  z m ed ycyn ą  w  o g ó le . Z nan y z n au k i o fagocy tach  D r. M ieczników 
m ó w ić  b ęd zie  o m orfo log ii n iż szy ch  o rg a n izm ó w , a D r . G amaleTa w ykładać  
b ęd zie  b a k tery o lo g ią  porów naw czą .

N a  in a u g u ra cy ę , k tóra  się  w  sa li b ib lio teczn ej o d b y ła  zeb ra ło  się m n ó­
stw o  w y so k o  p osta w io n y ch  osób , ja k  p rezy d en t R zeczy p o sp o lite j , p raw ie w szy ­
scy  m in istrow ie , c z ło n k o w ie  A k ad em ii U m ie ję tn o śc i, p rzed staw ic ie le  sztu k  p ię ­
k n y ch , w yb itn i lek arze  etc . P o  k rótk iej m o w ie  p o w ita ln ej przez sta łego  S e­
k retarza  A k a d em ii U m ie ję tn o śc i B ertranda  w y g ło szo n e j, w szed ł na m ów nicę  
D r. G rancher  i p rzed sta w ił w  d łu giej p rzem ow ie  w iek o p o m n e zasłu g i P a­
s t e u r a .

N a stęp n ie  D y r e k to r  C ródit fon cier  Citristotule o d czy ta ł stronę finansową 
In sty tu tu , k tóra s ię  św ie tn ie  p rzed staw ia , poczem  sy n  P asteura  o d czyta ł m o­
w ę j e g o . P asteur  p rzed ew szystk iem  sk ład a  p od z ięk o w a n ie  w szystk im , którzy  
n ad esłan iem  ofiar p rzy czy n ili się  do zbu d ow an ia  In sty tu tu , potem  w spom ina
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o zm a r ły ch  sw o ich  k o llegaoh : D umas, B o uley , P a w e ł B ert i Vu l pia n  i p od ­
n o si ich  z a s łu g i.

N a stą p iło  ob ejrzen ie  ca łeg o  Z ak ładu , w  k tó ry m  w sz y stk ie  n a jw y k w in tn ie j­
sz e  w y m a g a n ia  czasu  u w zg lęd n io n e  b y ły  i k tóry  ob y  się  s ta ł p u n k tem  w yjśc ia  
n o w y c h , ep o k ę  sta n o w ią cy ch  w y n a la zk ó w  n a  p o lu , ta k  d otąd  m ało  w yjaśn ion em  
ja k  je s t  e ty o lo g ia  ch orób  za ra ź liw y ch .

Wiadomości bieżące.

Zagraniczne. K ated rę  opróżn ioną przez śm ierć prof. B am bergera  ma zająć p rof. 
v. S b h r o tte r .

—  D r. M oreli M a ck en zie  wytoczył proces L ondyńskiem u księgarzow i Schlossm annow i, 
k tó ry  nabył praw o wyłącznej sprzedaży angielsk iego przek ładu  dzieła lekarzy  niem ieckich 
B ergm anna, G erhard ta  e tc . o chorobie Cesarza F ryderyka  I I I .

—  D . 3 L is to p ad a  n astąp iło  w W iirzburgu uroczyste otw arcie now ozbudow anego In s ty ­
tu tu  fizyologicznego, na  k tórym  obecny jeg o  D y rek to r prof. F ick m iał św ietną  mowę o celach 
i dążnościach dzisiejszych b adań  fizyologicznych.

—  M oizard wdmuchuje do nosa przeciwko kokluszowi następujący proszek:
lip . B enzois pu lveris.

B ism uth . salic . pulv . aa 5 ,0  
C hin in i sulf. 1,0 

M . f. pu lv .
3— 4 razy dz ienn ie  w dm uchuje w każdy otw ór nosowy, poczem wymioty ustępu ją  a powoli 
i kaszel się zm niejsza.

Zmarli. P o  kilkotygodniow ej chorobie  zeszedł ze św iata d. 10 L is to p ad a  w 68 roku ży­
cia ko lega , k tó ry  pom im o w ieku podesz łego  do niedaw na czerstwem  cieszył się zdrow iem , 
a zdawało się, że przez d ług ie  jeszcze  la ta  pe łn ić  będzie obowiązki swoje ze zwykłą gorliw ością 
i n ieznużoną w ytrw ałością. Zbyteczna pow iedzieć, kim  i jak im  był D r. W arsch au er. W szakże 
on był znany wszystkim  w arstw om  społeczeństw a naszego i znany jak o  lekarz  niestrudzony, 
bystry  i postępow y, znany jak o  obyw atel wzorowy, gorąco k ra j i lu d  m iłujący. W  nim  od- 
źw ierc iad la ła  się półw iekow a h is to ry a  m iasta  naszego. Syn rodziców  niezam ożnych, ukończył 
szkoły w m ieście rodzinnem , a wyszedłszy ze szkoły Brodow iczow skiej za czasów wolnego 
m iasta , szybko o g arn ął p rak ty k ę , w w ykonyw aniu k tó re j był iście niezm ordow anym ; szybko 
i zw innie przeistoczy ł się w ad ep ta  szkoły D ietlow skiej i m iał tę rzad k ą  zasługę, że przez całe 
życie postępow ał z nauką i do osta tn iego  tchn ien ia  utrzym ywał się na  je j  wyżynie. W  czasie, 
kiedy p iśm ienn ictw o  lek arsk ie  u nas leżało odłogiem , on był jednym  z pierw szych, k tó ry  p ra ­
cami ogłoszonem i po polsku i po niem iecku zw iastow ał rozpoczynający się ruch p iśm ienniczy. 
Ż ądny wiedzy n ie  szczędził znacznych kosztów, aby przez dłuższy p oby t w k lin ikach  w W ied ­
niu, B erlin ie, Paryżu  i L ondynie  zapoznać się ze specyalnem i gałęźm i lekarsk iem i; bystry  dya- 
gnostyk  cieszył się n ieprzerw anie  zaufaniem  chorych, pom im o że w prostocie  swej nie ubiegał 
się o z jednyw anie sobie względów; szczery i o tw arty  d la każdego, żądał też wzajem ności od 
innych; rubaszny  nieco w obejściu , był jed n ak  przystępnym  i wylanym  dla każdego, naw et 
o wiele m łodszego od siebie , dopóki w ierzył w je g o  zacność; skrom ny i oszczędny w potrzebach 
dla w łasnej osoby, n ie  znał w artości p ieniędzy, jeże li się rozchodziło  o popieran ie  insty tucyi 
lub jed n o s tek  godnych, a k to  go znał b liżej, m ógłby przytoczyć liczne p rzypadki, św iadczące 
o szlachetności, zacności i dziecięcej praw ie prostodusznośc i. Do m iasta  i k ra ju  serdecznie 
przywiązany, b ra ł  udział we wszystkich spraw ach publicznych, a przez dwadzieścia i k ilka  la t 
n iep rzerw an ie  służył m iastu  jak o  radca  m iejski, zawsze ty lko  dobro  m iasta  m ając na wzglę­
dzie; w A kadem ii i Tow arzystw ie lekarsk iem  n ik t go n ie  przewyższył p ilnością; życzliwy i t r o ­
skliw y opiekun  rzem ieślników  i dziatwy szkolnej testam entem  przekazał sumę kilkudziesię­
ciu tysięcy  złotych a u str. na ich po trzeb y . Z ostaw ia po sobie sławę zdolnego lekarza, p ra k ty ­
ka p ar excellence i dobrego obyw atela. N iechaj mu będzie lekką  ziem ia, do k tó rej tak  był p rzy­
wiązany; pam ięć Jeg o  nie tak  prędko zaginie!
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D. 1 2 L is to p ad a  tysiące ludzi odprow adziło  zm arłego na m iejsce w iecznego spoczynku; 
nad  grobem  P rezes Tow. lekarsk iego , docen t P ien iążek , przem ów ił w sposób serdeczny, a po 
nim  kand . m edycyny Schutzer. ( Przegl. lek.).

S p r o s to w a n i e .  W N -rze 4 7 M edycyny na s tr . 7 82 w ty tu le  zam . przydadek  czytaj 
przydatek, na  s tr . 7 84 w w ierszu 2 1 od góry zam. postawiłem  czytaj postanowiłem, na  s tr. 7 85 
w wierszu 1 6 od dołu zam. przegiąłem  czytaj przeciąłem  i na s tr .  78 7 w wierszu 7-m  od góry 
zam . wewnętrzna czytaj zewnętrzna.

O G Ł O S Z E N I A .
S T A R A N I E M  W Y D A W N I C T W A

DZ I E Ł  L E KA R S K I C H POLSKICH
W KRAKOWIE

wyszły n astępu jące  dzie ła:

1) D -ra  Paw ła  G pttm a n n a . Nauka sposobów klinicznego badania na­
rządów piersiowych i brzusznych. P rz e k ła d  dokonany  pod k ierunk iem  D -ra  A. 
K rem era  i D ocenta D -ra  S t. P a reŃsk ieg o . W arszaw a 187 7. (N ak ład  wyczerpany).

2 ) D -ra  Ja n a  S t e in e r a .  R y s nauki o ch orob ach  d z iec i d la  u czą cy ch  się
i  l e k a r z y .  P rzek ład  dokonany  pod k ierunkiem  P rofesorów : M . L . Jaku b o w sk ieg o  i J .  
O e ttin g era . K raków  187 7. (N ak ład  w yczerpany).

3) D -ra  A nton iego  Jurasza, P ro feso ra  z H e idelberga . L a r y n g O S k o p i j a ,  dzieło 
o ryg inalne  ozdobione 4 3 d rzew orytam i. K raków  18 78 . Cena 2 z łr. 2 5 c.

4) D -ra  O skara  Widmanna, p ry m ar. szp ita la  pow szechnego we Lw ow ie. C h O P O b y  
serca i tętnic. Dzieło o ryg inalne. K raków  1 8 7 9 . Cena 1 z łr . 8 5 c.

5) D -ra  A. R o tiieg o , naczelnego lekarza  zakładów  dla ob łąkanych  w W arszaw ie, P sy-  
ch op ath o log ia  F orensis, czyli nauka o chorobach um ysłowych w zastosow aniu  do sądo­
w nictw a, a w szczególności do praw  obow iązujących w K ró lestw ie  Po lsk iem  i G alicyi. Dzieło 
o ryg inalne. K raków  187 9. Cena 2 z łr. 2 5 c.

6) D-ra H. J ordana Docenta wydz. lek. w Uniw. Jagiell. N a u k a  p o ł o ż n i c t w a  
d l a  u ż y t k u  u c z n i ó w  i  l e k a r z y .  Dział I-szy hzyologija i dyetyka ciąży, porodu i po­
łogu. Dzieło oryginalne ozdobione 44 drzeworytami. Kraków 1 8 8 1 . Cena 3 złr. 50 c.

7) D -ra  Ż. K ró w czy ń sk ieg o , c. k. radcy  san ita rn eg o  we Lwowie SyfllidolO gija . 
D zieło oryginalne. K raków  1 8 8 3 . Cena 5 Z łr. wa.

8) D -ra  St. Sm oleńskiego , kierow nika zak ładu  w odoleczniczego w Jaw o rzu . H ydro­
te r a p ia . Dzieło o ryg inalne. K raków  1 8 8 4 . Cena 1 Z łr. 8 5 k r.

9) D-ra A. O b a liń s k ie g o , professora Wydz. lek. Krak. W y k ła d y  Z Z a k r e s u  
chorób dróg m o czo w y ch  m ęsk ich . Kraków 18 8G. Cena 1 Złr. 80 kr.

10) D -ra  T. Żulińskikgo. H ig ijena szk o ln a , wydanie pośm iertne  dokonane przez 
Doc. D -ra  G rabowskiego. K raków  188 6. Cena 1 Z łr. 60 k r.

1 1 ) „U zu pełn ien iau do dzieła w łasnego p . t .  L a r y n g o s k o p i a  oraz C h o r o b y  
k r t a n i  i t c h a w i c y  wydanego w r. 18 7 9, opracow anego z uw zględnieniem  nowszych na­
bytków  laryngo log ii przez D -ra  P rzem y sław a 'Pieniążka Doc. laryngolog ii w Uniw . Jagiell. 
Cena U zupełnienia  50 c. w. a. Cena zniżona dzieła 4 złr. a wraz z U zupełnieniem  4 złr. 
50 c. w. a.

1 2 ) D ra  D u Ja rd iN -B e a u m e tz a . H i g i j e n a  Ż y w i e n i a .  P rzek ład  dokonany przez 
D -ra  D o b ie sz ew sk ie g o . K raków  18 8 8 . Cena 2 złr.

Skład główny powyższych dzieł znajduje się w R edakcy i Medycyny oraz w księgarniach, 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, J . Milikowskiego we Lwowie, Gebethnera i Wolfla 
w Warszawie.

Redaktor i W ydawca, J ) r . Gustaw  F r itsche. Adres Redakcyi: Aleja Jerozolimska N- 80. 
_ j(03B0.ieH0 U,eH3yp0K). BapuiaBa 17 Iloaópa 1888 r.— Druk Maryi Ziemkiewicz

Krak.-Przedm. Nr. 17. Cena numeru pojedynczego kop. 15.
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V .  K R A F F T -E B IN G .

ZBOCZENIA UMYSŁOWE
na tle zaburzeń płciowych (Psychopathia sexualis).

OPACZNE CZUCIE PŁCIOWE.
P rzełoży ł z niem ieckiego

Dr. -A. Fabian.
Numery Medycyny zawierające powyższą pracę są do sprzeda­
nia w Redakcyi Medycyny za cenę 1 rs., z przesyłką poczto­

wą 1 rs. 30 kop.

SUPPOSITORIA CUM GLICERINO
P o le c a m y  u w ad ze  S za n o w n y ch  P a n ó w  D o k to r ó w  czop k i g liceryn ow e:

1) z mydłem stearynowem (bez żelatyny) 90% gliceryny
2 ) z żelatyną 80% gliceryny
3) z żelatyną i mydłem lekarskiem 60% gliceryny

k tó re  m ąja  tą  w y ższo ść  n ad  lew a ty w a m i i czop k am i B oasa  S au tera  p rzy g o to -  
w an em i z m asłem  k ak aow em  iż d a lek o  m niej drażnią, k iszk ę  i n ig d y  n ie  w y ­

w o łu ją  ten ezm ów .
M assa  z m y d ła  stea ry n o w eg o  lu b  też  że la ty n o w a  n iero zp u szcza  s ię  c a łk o ­

w ic ie  a ty lk o  o ty le  o ile  p o trzeb a  do p od rażn ien ia  b ło n y  ś lu zo w ej ab y  w y ­
w o ła ć  w y p ró żn ien ia , k tó re  n a stęp u je  p rzy  za sto so w a n iu  p o w y ższy ch  czo p k ó w  
w  10  m in u t. P r ó b o w a n e  on e b y ły  z p o m y śln y m  sk u tk iem  w  szp ita la ch  W a r ­
sza w sk ich .

C zo p k i w  m o w ie  b ędące p rzy g o to w u jem y  w ie lk o śc i 1 ,5 , 2 ,0 , 2 ,5  i sta le  
p osiad am y  g o to w e , m am y zaszczyt p o lec ić  j e  u w ad ze S za n . P a n ó w  D o k to ró w .

Biertiimpfel i Gessner
(1 5 5 )— 6 — 4 Aptekarze, Aleja-Jerozołimska 2 7 róg Kruczej.

Zimowa kuracya Kefirem
w  za k ła d z ie  p rzy  u lic y  K ró lew sk ie j N r. 31 (n o w y , w e jśc ie  z fro n tu ), od  
g o d z in y  7-ej rano do g o d z in y  10 -ej w ieczo rem , la tem  zaś w  o g ro d z ie  S a ­

sk im , w  w ła sn y m  p a w ilo n ie , b y ły m  D -r a  P rzy sta ń sk ie g o .
Z ak ład  zaszczycony wyższem i nag rodam i na  K aukazie, w C harkow ie, W arszaw ie

i Wystawie HIGIENICZNO-LEKARSKIEJi PRZYR0DNICZ0-DYDAKTYCZNEJ, 
urządzonej w czasie V. Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich we Lwowie,

P. S . D la Zakładów  D obroczynnych i niezam ożnych chorych kefir za pół ceny. 

Właścicielka Zakładu Keliru leczniczego

Klaudja Sigaliua z Kaukazu.

3 — 1 Królewska 31.
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Pracownia obiorów nigzkicli F. Folkierskiep, olica Elektoralna M
, na kaMg porg zawsze zaopatrzona w świeże i pstowne materiały.

Dr. E. BRtHL
ord yn u je  od  1 6 -g o  W r z e ś n ia  do 10-go  M aja w  M e r a n ie ,  M ark tgasse  5; 

od 15 M aja do 15 W r z e śn ia  w  G leich en b ergu , V illa  M ax. 
________________________________________________________________ (1 5 0 )— 1 2 - 4

Arco w południowym Tyrolu

Dr. Stanisław Pragei?
(dawniej w Meranie) praktykuje w Arco (Villa Schwarz).

( 1 5 9 ) — 3 — 3

KRONIKA LEKARSKA
Miesięcznik poświęcony przeglądowi postępów umiejętności lekarskich.

W ychodzić będzie i w następnym  r. 1 8 8 9 , a 10 swego is tn ien ia  w edług tegoż samego 
program u ja k  dotychczas i w tej samej fo rm ie  zeszytam i ob ję tośc i od 4 do 5 arkuszy d ru k u .

Każdy zeszyt zawiera: Obszerniejszą pracę oryginalną, dającą dokładny pogląd na rozwój 
jednego z działów medycyny, referaty zbiorowe lub pojedyńcze z najcelniejszych prac bieżące­
go piśmiennictwa lekarskiego krajowego i zagranicznego, oceny dzieł lekarskich, wiadomości 
bibliograficzne i wiadomości pomniejsze.

P rzed p ła ta  w ynosi w W arszawie rocznie rs . 5, pó łroczn ie  rs. 2 ,5 0 . N a  p row incy i zaś, 
w C esarstw ie i za g ran icą  roczn ie  rs . 6, pdłrocz. rs . 3 . R ed ak to r D r. O tto n  H ew elk e , Święto- 
K rzyzka N r. 2 5 . W ydaw ca D r. K . S ierp ińsk i, M arszałkow ska N r. 1 1 6 . 3— 2

ZAKŁAD LECZNICZY 
H YDROP AT YOZN O-PN EU MATY C ZN Y  

D-rów Dobrzyckiego i Fritschego
Oboźna N r. 5.

L eczen ie  śc ieśn ion em  p o w ie trzem , e lek try czn o śc ią , m asażem , k ą p ie la m i ig liw io -  
w em i, m in era ln em i, p a ro w em i, e lek try czn em i, h y d ro p a ty ą , in h a la cy a m i, etc.

Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y  D L A  K O B I E T
P ~ R A  jJ. p .O G O W I C Z A

w WARSZAWIE 
u l i c a  N o w o g r o d z k a  N r .  2 0 .

Przyjmuje ciężarne, rodzące i położnice, oraz osoby dotknięte wszelkiemi chorobami 
kobiecemi oprócz rakowatych nieuleczalnych.

W razie potrzeby, zachowanie zupełnej tajemnicy ustawa Zakładu zapewnia. O warun­
kach przyjęcia i opłaty za mieszkanie, całkowite utrzymanie, leczenie chorej i t. p. dowie­
dzieć się można u właściciela Zakładu na miejscu lub listownie.

R e d a k t o r  i W y d a w c a  D r .  G. Fritsche.
Ao3BOJieHO UeH3ypo». BapmaBa 17 H oaópa 1888. D ruk  Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przed. N. 17.
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